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Jerzy Winnicki Ucząc języka rosyjskiego pracujemy 
nad zbliżeniem z ZSRRZvnohf historii,

„Utworzenie miłującej pokój Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest 
zwrotnym punktem w dziejach Europy" — pisze Generalissimus Stalin w li­
ście do prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratycznej, Piecka, i premierą 
pierwszego demokratycznego rządu niemieckiego Grotewohla. ;„NIe ulega 
wątpliwości — pisze dalej Generalissimus Stalin — że istnienie Niemiec de­
mokratycznych i pokój miłujących, obok istnienia miłującego pokój Związku 

Radzieckiego, wyklucza możliwość nowych wojen w Europie, kładzie' kreą 
przelewom krwi w Europie i uniemożliwia ujarzmienie krajów europejskich 
przez imperialistów świata". ,

Przytoczone słowa Stalina muszą stać się kamieniem węgielnym świato­
poglądu każdego polskiego aktywisty politycznego i społecznego, kapdego 
polskiego pisarza, dziennikarza i w ogóle każdego działacza polskiego, wy­
wierającego wpływ na wychowanie społeczeństwa. Powinny one wejść 
w krew i świadomość każdego Polaka, mężczyzny i kobiety, każdego chłopca 
i dziewczęcia. Czyż trzeba dodawać, że przede wszystkim powinny one 
utrwalić się w świadomości każdego polskiego nauczyciela?

Na rachunku sosunków polsko-niemieckich istnieje upiorny, krwawy 
rejestr wielowiekowych krzywd, zadanych narodowi polskiemu ręką nie­
miecką. Ale pamiętajmy, że ręka ta zawsze była ręką bądź krzyżackiego 
komtura, bądź kismarckowskiego żandarma, bądź wilhelmowskiegb feldfebla, 
bądź wreszcie — hitlerowskiego SS-mana.

Ali nie wolno zapominać, że na rachunku przeszłości istnieją również 
inne pozycje.

,,W Poznaniu — pisze Marks do Engelsa w dniu 18 sierpnia 1849 roku — 
robotnicy polscy przeprowadzili zwycięski strajk dzięki pomocy swych to­
warzyszy berlińskich. Ta walka przeciw „panu kapitałowi" — nawet w swej 
najniższej foimie, w formie strajku — załatwi się z przesądami narodowymi 
poważniej, niż deklamacje panów burżua na temat pokoju".

Marks, który był Niemcem, wypowiadał się zawsze za niepodległością 
Polski, jako zgodnej z interesami europejskiej demokracji w jej walce prze­
ciwko reakcji.

Politykę antypolską uprawiały klasy wyzyskujące Niemiec, cesarze, ksią­
żęta, feodałowie, junkrzy i kapitaliści. Ich rządy, panowanie klasowe skoń­
czyło się we wschodniej części Niemiec.

„Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej nie ma i nie chce mieć nie 
wspólnego z antypolską polityką dawnych rządów niemieckiech" — Oświad­
czył, premier Grotewohl w wywiadzie udzielonym grupie dziennikarzy,

Oświadczenie to zostało poparte uroczystą deklaracją rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, uchwaloną jednomyślnie przez Parlament Ludowy,, 
stwierdzającą, ze „granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju".

„Uważamy każdego — oświadczył premier GrotewohL.— kto wysuwa 
żądanie zrewidowania tej granicy za wroga narodu niemiefljieg-o i polskiego 
oraz podżegacza wojennego".

Kto wysuwa żądanie rewizji granic polskich? Wysuwa żądanie rewizji 
granic pohkich .klika -reakcjonistów i -szowinistów niemieckich'spod zhakń 

marionetkowego „parlamentu" i „rządu" z Bonn, powołana do istnienia pćżtó 
imperialistów zachodnich, prących do wojny. Jasne więc, że kliką na­
cjonalistyczna z Bonn 1 imperialiści są wrogami narodu polskiego, i nie­
mieckiego. Ale nie wrogami, lecz przyjaciółmi narodu polskjęgo są cl Niem­
cy, którzy idą za wskazaniami rządu i parlamentu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

„Dobize poinformowane koła przedstawicieli opinii publicznej Zachodu — 
pisze reakcyjny dziennik francuski „Monde" — wykazują pewne zaniepoko­
jenie perspektywą zbliżenia, które likwiduje całą przeszłość wojenną".

Oczywiście, ze „zaniepokojeni" są ci wszyscy, którzy politykę swą opie­
rają na podsycaniu nacjonalizmów, jako siły popędowej awantur wojennych. 
Wszyscy mcnachijczycy, vichysci, kolaboracjoniści, bankierzy, którzy czcili , 
hitleryzm, albo z nim paktowali, albo mu służyli, albo go wspierali, ci 
wszyscy będą obecnie obłudnie łamali ręce nad mogiłą nienawiści polsko- 

niemieckiej, sypaną rękami demokratów polskich i niemieckich: Przyłączą- 
się do nich w Polsce, z frazesami „hura-patriotycznymi”, z fałszywą łezką 
„wspomnień" o okrucieństwach hitlerowskich ci, którzy reprezentują rozbity 
obóz reakcji polskiej tak zgodnie niegdyś współpracującej z reakcją niemiec­
ką. Będą „oburzeni" ci, którzy nie oburzali się wówczas, gdy Kostek Bier­
nacki organizował pra-wzór Oświęcimia w Berezie Kartuskiej,, którzy nie 
oburzali się, gdy Kordśan-Zamorski wymieniał z Himmlerem „doświadczenia" 
gestapowskie, gdy Beck i Rydz-Smigly prowadzili z Goeringem i Ribę-n- 
troppem tajne układy o wspólnej napaści na Związek Radziecki. Będą obu­
rzać się ci, którzy przyrzekali postawienie Hitlerowi pomnika w Polsce, jeśli 
„rozwiąże" kwestię żydowską"...

„Jako dowód, jakie sukcesy osiągnęliśmy już na drodze polityki poko­
jowej — stwierdza premier Grotewohl w cytowanym już wywiadzie dla 
dziennikarzy polskich — chcialbym przede wszystkim wskazać na naszą mło­
dzież. W największej demonstracji, jaką Berlin widział w ostatnich latach, 
defilady w dniu wyborów Wilhelma Piecka na prezydenta, kilkustettyśięcz.ne 
rzesze młodzieży, nowoobranego prezydenta witały z entuzjazmem 
i przysięgały wierność reprezentowanej przezeń polityce. Dzięki reformie, 
szkolnej — mówił dalej premier Grotewohl — dzięki olbrzymiej pracy wy­
chowawczej wśród młodych ludzi, wyrasta w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej młodzież, która wyzbywa się narodowej pychy i szowinizmu, 
jakim hołdowała w przeszłości, brutalności hitlerowskiej, uczuć wrogich 
wobec innych narodów, a zwłaszcza wobec narodów słowiańskich. Wolny 
Związek Młodzieży Niemieckiej, liczący milion członków w wieku od lat 14 
do 20: 700 tysięcy Pionierów (organizacja dziecięca), są wychowywane w du­

chu przyjaźni między narodami, w duchu pokoju. Stanowi to cenny wkład 
w dzieło pokoju międzynarodowego, jest kamieniem węgielnym naszej pracy 
dla pokoju. Pozyskaliśmy już pokaźną część młodzieży niemieckiej i pozy- ■- 
skam.y dla tej idei całą młodzież niemiecką".

Ten program jest jasny i zrozumiały. Niemcy, którzy wypełniają ten pro­
gram są naszymi przyjaciółmi 1 obowiązkiem naszym jest wesprzeć ich wy­
siłki tak, aby stał on się programem całego narodu niemieckiego. Zató 
wrogami narodu polskiego, podobnie, jak całej miłującej pokój ludzkości, są 
ci, którzy przeszkadzają zjednoczeniu całego narodu niemieckiego pod ha­
słami przewodnimi Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Program wychowawczy demokratycznego rządu niemieckiego tylko 
wówczas powiedzie się, jeśli dopomogą w jego realizacji wszyscy demokraci 
1 zwolennicy pokoju na całym świacie. „Opieramy się na naszej. własnej 
•ile — oświadczył premier Grotewohl — oraz na solidarności międzynarodo­
wej, na współpracy ze Związkiem Radzieckim, z Ludowo-Demokratyczną 
Polską oraz wszystkimi innymi krajami demokracji ludowej".

Kto tego nie rozumie, kto nie potrafi w sercu swym i w czynach swych 
przemóc trucizny nacjonalistycznej nienawiści do narodu niemieckiego, któ 
powstrzyma się od wskazywania i demaskowania źródeł oraz sprawców nie­
szczęść Polski i nieszczęść całej ludzkości, w tej liczbie również narodu 
niemieckiego, kto otwartym słowem i śmiałym czynem nie wesprze histo­
rycznego wezwania Generalissimusa Slatina. do narodu niemieckiego i do 
wszystkich miłujących pokój narodów — ten źle służy sprawie pokoju, ten . 
tle służy narodowi polskiemu.

„Dobrosąsiedzkie stosunki polsko ■ niemieckie są niezbędnym wkładem 
w dzieło pokoju światowego" — stwierdza w piśmie do przewodniczących 
SED przewodniczący KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Bolesław 
Bierut. „Są one jednym z czynników — pisze dalej tow. Bierut — o który 
rozbiją się rachuby prowokatorów wojennych, rozpalających rewizjonizm 
| szowinizm dla celów nowej agresji".

Kto więc usiłuje psuć dobrosąsiedzkie stosunki między Polską i Nie- 
•niecką Republiką Demokratyczną, ten staje się — pomocnikiem podżegaczy 
wojennych.

Język rosyjski- coraz . powszechniej 
wprowadzany jest w' szkołach pol­
skich. Z samego jednak faktu uczenia 
się języka obcego nie wynika stosunek 
uczącego się do narodu, który danym 
językiem włada. Można uczyć się róż­
nych języków dla celów ściśle utylitar­
nych.

Jeśli język obcy ma być środkiem do 
pozytywnego ustosunkowania się 
względem narodu, a tym bardziej je­
śli ma być środkiem do pogłębienia 
wzajemnej przyjaźni narodów, potrze­
ba odpowiednio skonstruowanego pro­
gramu nauczania oraz takiej atmosfe­
ry przy nauczaniu, która by. gwaran­
towała zamierzony efekt rozumowo- 
emocjonalhy.

Program języka rosyjskiego w 11- 
letniej szkole ogólnokształcącej stwa­
rza nauczycielowi warunki jak najpo­
myślniejsze.

Język rosyjski występuje w progra­
mach naszych szkół obok innych języ­
ków obcych. Gdybyśmy jednak zesta­
wili ze sobą programy języka rosyj­
skiego z programami innych języków, 
uderzyłaby nas duża i zasadnicza róż­
nica. Program języka rosyjskiego po­
traktowany jest znacznie szerzej, za­
wiera rozwinięcie bardziej szczegóło­
we, a przede wszystkim ma cele wy­
chowawcze sprecyzowane zgoła ina­
czej, niż to ma miejsce przy innych 
językach obcych.

Jako cele wychowawcze program 
wysuwa:

1) pogłębienie uczuć przyjaźni dla 
narodu rosyjskiego i innych narodów 
ZSRR oraz uczucia podziwu dla osią­
gnięć budownictwa socjalistycznego, 
2) ugruntowanie uczuć patriotyzmu 
i proletariackiego internacjonalizmu 
na wartościach ideologicznych arcy­
dzieł literatury radzieckiej, 3)r kształ­
towanie nowej etyki socjalistycznej na 
przykładach bohaterów arcydzieł lite­
ratury radzieckiej.

Program poucza nas, że wiadomości 
w zakresie języka rosyjskiego wraz z 
literaturą, i radzieckim kulturoznaw- 
stwem są bez porównania obszerniej­
sze,'niż przy innych językach obcych. 
W tym vzypadkü możliwość osiągnię­
cia tego zakresu opierano niewąpliwie 
na tym, że jęz. rosyjski jest językiem 
słowiańskim, i stąd możliwe są bez po­
równania większe osiągnięcia, aniżeli 
przy nauce inych języków obcych. 
Program uważa, że osiągnięcia te są 
ponadto konieczne, bo język rosyjski 
realizuje najbardziej bezpośrednio 
podstawowe cele poznawczo - wycho­
wawcze, jakie nakreślono dla dzisiej­
szej polskiej szkoły w ogóle. Język ro­
syjski pomaga otworzyć drogę do świa­
topoglądu klasy pracującej czyli do 
ideologii marksistowsko - leninow­
skiej, daje wzory ustroju socjalistycz­
nego i wskazuje środki do walki o ten 
ustrój.

Cele, wychowawcze programu mó­
wią przede wszystkim o wzmocnieniu 
Związków przyjaźni z narodem rosyj­
skim i innymi narodami ZSRR, o u- 
gruntowaniu idei sojuszu Polski ze 
Związkiem Radzieckim.

Przyjaźń rzetelna musi być; wyni­
kiem uprzedniego poznania tego, z 
kim się przyjaźnić mamy, po'znania 
możliwie gruntownego i wszechstron­
nego, uświadomienia sobie wielkich 
i cennych dla nas walorów przyjacie­
la, uświadomienia i odczucia pokre­
wieństwa i wspólnoty przeżyć, cha- 

■rakterów, zadań i przyszłości.
Do takiego budowania dzieła zbli­

żenia ze Zwitkiem ^Radzieckim pro­
gram języka rosyjskiego nastręcza spo 
sobności i środków niemało. Nie mó­
wiąc już o samym opanowywaniu ję­
zyka, jako najlepszego środka do zbli­
żenia .z. kulturą radziecką, nowy pro­
gram już w klasach stopnia podsta­
wowego w tematyce lektury i ćwiczeń 
konwersacyjnych czy piśmiennych po- 
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daje obfity, a dostępny na tym stopniu 
materiał. Począwszy od rodziny i szko­
ły radzieckiej, od dzieci i młodzieży, 
zrzeszonej w organizacjach „oktiabia- 
riat“, pionierów czy później komsomo- 
łu, program prowadzi poprzez krajo­
braz rosyjski, przez życie wsi, koł­
chozów i sowchozów, przez życie 
miast i rozwijającą się na ich tle pracę 
radzieckiego człowieka j jego rozryw­
ki kulturalne.

Specjalną uwagę zwraca program 
na rolę ZSRR w drugiej wojnie świa­
towej, podsuwa obrazy niezapomnia­
nych walk, cierpień i zwycięstw naro­
dów radzieckich, żywo oddziałujących 
na wyobraźnię młodzieńczą i budzą­
cych refleksje na tle wspólnoty pol­
skich i rosyjskich przeżyć w tym ko­
szmarnym okresie triumfów faszyzmu.

Wszystko razem stanowi propedeu­
tykę radzieckiego kulturoznawstwa 
i niejako luźną podbudową do syste­
matycznego kursu kulturoznawstwa i 
literatury, który rozwija program klas 
stopnia licealnego. W liceum młodzież 
ma poznawać bogate piśmiennictwo 
rosyjskie na tle prądów i przemian go­
spodarczych. politycznych i społecz­
nych. Obok tego lektura czasopism, 
uprawiana stale we wszystkich kla­
sach, nawet już na stopniu podstawo­
wym, ma za zadanie wprowadzenie 
ucznia w tok życia i prac, w gospodar­
cze i kulturalne osiągnięcia oraz zaz­
naj amienie z zasadami polityki zagra­
nicznej i wewnętrznej Związku

Radzieckiego. Dzieła zbliżenia do 
kultury ZSRR w trzech pierw­
szych klasach stopnia , licealnego, 
a więc zanim młodzież dojdzie do epo­
ki radzieckiej w dziejowym kultury 
rosyjskiej rozwoju, dopełni znakomi­
cie tzw. lekturę uzupełniającą, na któ­
rą składają się przede wszyskim dzie­
ła autorów radzieckich. Dzięki socja­
listycznemu realizmowi, który życie 
radzieckie ukazuje w jego ciągłym re­
wolucyjnym rozwoju, młodzi czytelni­
cy zbliżą się na prawdę do rzeczywi­
stości radzieckiej, do jej osiągnięć 
i dążeń.

Ale program ten, aby swój cel osią­
gnął, musi być wykonywany w odpo­
wiedniej atmosferze, przede wszystkim 
zależnej od umiejętności pedagogicz­
nych i taktu nauczyciela.

Zainteresować młodzież Związkiem 
Radzieckim oraz kulturą i literatura, 

i rosyjską nie jest trudno: to mówi sa­
mo za siebie i oddziałuje samo przez 
się. Trudniej jest niwelować uprzedze­
nia, jakie pokutują jeszcze -wśród czę­
ści starszego pokolenia, którego wpły­
wom część młodzieży czasem podlega. 
Toteż nauczycielowi wypadnie kłaść 
nacisk na to, co łączy Polskę i ZSRR, 
wypadnie przede wszystkim naświet­
lać stosunek Związku Radzieckiego i 
Wszechzwiązkowej Partii Komunisty­
cznej (bolszewików) do Polski, do za­
gadnienia niepodległości narodu pol­
skiego, stosunek jasny i zdecydowany 
od pierwszych dni rewolucji. Nauczy-

Nowe harcerstwo polskie 
liczy na pomoc nauczyciela

Przedwojenny, reakcyjny program wy­
chowawczy ZHP, mający swe źródła 
w założeniach anglosaskiego imperializ­
mu nie był dla nas do przyjęcia.

Głównym celem tej organizacji było 
wychowanie typu posłusznego „dobrego 
obywatela“, .biernego poddanego, który­
by rnńałał na korzyść klas posiadających.

Temu celowi służyła metodyka .ściśle 
oparta o baden-powellowskie tradycje. 
„Apolityczność“ tej orgnizäeji sprowa­
dzała się do zatruwania młodych sere ja­
dem nienawiści rasowej i teoriami soli­
daryzmu społecznego. Ten cały zespół 
„wielkiej gry“, która jest wyrazem po- 
dzenie młodzieży z istniejącym stanem 
rzeczy.

Jest zrozumiałe, że w naszym kraju te 
reakcyjne założenia nie mogły znaleźć 
zastosowania. Nie ma miejsca w postępo­
wym programie wychowawczym na ba­
den - powellowskie pojęcie pracy jako 
„wielkiej gry“, które jest wyrazem po­
stawy życiowej klas posiadających.

W okresie, gdy naród nasz walczy 
o uprzemysłowienie kraju i o budownic­
two podstaw socjalizmu, zadaniem na­
szym jest wychowanie młodzieży na ak­
tywnych obywateli państwa ludowego, 
o czynnej postawie społecznej, świado­
mych budowniczych jutra.

. Nowe, -postępowe cele wymagają no­
wej, postępowej metodyki wychowania. 
A więc miejsce dawnego pojęcia „życie na 
wzór ludzi w puszczy“ zajęło nowe hasło 
„bliżej ludzi i ich spraw“. Miejsce „wiel­
kiej gry“ zajęła świadoma praca dla do­
bra społeczeństwa.

Zewnętrzną formą, ujawniającą nową 
treść naszego programu wychowawczego 
są nowe stopnie i sprawności, składające 
się z nauki, pracy i wychowania ideowo 
politycznego. Każda sprawność łączy w 
sobie te trzy elementy. Młodzież zajęta 
przy radiofonizacji wsi, ochronie lasów, 
wzbogaca swe wiadomości, wykonuje 
konkretne prace i podnosi swój poziom 
ideologiczny. 

ciel musi umieć podkreślić i wyjaśnić 
prawdziwie pojęty patriotyzm i musi 
umieć wychować uczniów w patrio­
tyzmie i internacjonalizmie.

• W dziele budowy państwa socjali­
stycznego Związek Radziecki jest z na­
tury rzeczy przykładem i wzorem, a 
jego doświadczenia stanowią dla każ­
dego państwa, które wchodzi w fazę 
budowy socjalizmu, dorobek bezcen­
ny, — nie ma to jednak nic wspólnego 
z przekreślaniem lub pomijaniem po­
stępowych dążeń czy osiągnięć Polski 
i narodu polskiego, które nauczyciel 
znać powinien i powinien umieć sko­
rzystać z nich do wykazania wspólnej 
idei, dążeń, przeżyć i osiągnięć obu 
narodów. .

Toteż im bardziej nauczyciel języka 
rosyjskiego stać będzie na gruncie zna 
jomości osiągnięć postępowej myśli i 
kultury polskiej, tym łatwiej trafi .do 
umysłów i serc młodzieży przy wpro­
wadzaniu w najbardziej postępową, 
socjalistyczną kulturę radziecką, tym 
zręczniej potrafi wytworzyć dokoła 
swego przedmiotu atmosferę zaintere­
sowania, życzliwości czy sympatii. I w 
tym właśnie tkwi umiejętność i takt 
nauczyciela, w tym tkwi zarazem rę­
kojmia powodzenia, przez to właśnie 
konkretyzuje się drugi warunek, nie­
zbędny do tego, aby nauczanie języka 
rosyjskiego sprzyjało dziełu wzmac­
niania więzów polsko - radzieckiej 
przyjaźni.

WŁODZIMIERZ GAŁECKI

Przeobrażenia ideowe ZHP pociągnęły 
za sobą również zmiany organizacyjne.

ZHP staje się organizacją prawdziwie 
dziecięcą — jej zakres działania obejmu­
je młodzeż szkół podstawowych do lat 
15-tu. Zmieniona została struktura orga­
nizacji. Nastąpiła likwidacja odrębnych 
pionów żeńskiej i męskiej organizacji 
harcerskiej w aparacie, do powiatu włą­
cznie. Nie ma to jednak nic wspólnego 
z wychowaniem koedukacyjnym, jak to 
usiłują przedstawić przeciwnicy nowego 
systemu wychowawczego. Dotychczas bo­
wiem istnieją i istnieć będą odrębne dru­
żyny męskie i żeńskie.

Kadry instruktorskie tworzą zasadni­
czo aktywiści ZMP przeszkoleni na kur­
sach.

Wkrótce organizacja harcerska otrzy­
ma nowe prawo i przyrzeczenie.

Jak przyjęła, młodzież harcerska no­
wy styl życia, organizacyjnego?

Młodzież z natury swej zdrowa, zdol­
na do ofiarnej pracy z radością powita­
ła ożywczy prąd, jaki wniosły w jej ży­
cie zmiany programu. Wyrazem tego 
były obozy wakacyjne w 1949 r., które 
po raz pierwszy zerwały z tradycją „pu- 
szczaństwa“ i wprowadziły element celo­
wej pracy społecznej.

96"/o uczestników anonimowej ankiety 
wyraziło zadowolenie z nowego stylu ży­
cia na obozach letnich.

W każdym zakątku naszego kraju, są 
znani i przez ludność z wdzięcznością 
wspominani młodzi chłopcy i dziewczęta 
z HSP. W tym roku Harcerska Służba 
Polsce w ciągu dwumiesięcy oddala oko­
ło 7 mil. godzin pracy, pomagając rolni­
kom w żniwach, przeprowadzając akcje 
sanitarne po wsiach, pielęgnując dzieci 
itd. „Chcemy pracować“ — pisali harce­
rze w ankietach. Chcemy czuć, że jesteś­
my potrzebni naszej ojczyźnie“.

Nowy program ZHP jest odpowiedzią 
na najgłębsze dążenia, nurtujące mło­
dzież.

Jak układa się współpraca Z IIP z na­
uczycielstwem?

Ministerstwo Oświaty doceniając rolę 
ZHP wysunęło zagadnienie współpracy 
nauczycielstwa z ZHP w ub. roku szkol­
nym na naradzie inspektorów.

Część nauczycielstwa polskiego zrozu­
miała rolę postępowej organizacji dzie­
cięcej w wychowanki młodzieży i powią­
zała ściśle swą działalność pedagogiczną 
z programem ZHP.

Kuratorium bydgoskie bierze pod uwa­
gę wszelkie akcje ZHP przy układaniu 
swego planu pracy. Kuratorium łódzkie 
wzięło czynny udział w organizowaniu ak­
cji letniej ZHP.

Dobrze współpracuje z ZHP np. szko­
ła 165 w Warszawie, pomagając w pracy 
świetlicowej, udostępniając sprzęt itd. 
Fakty wskazują, że tam, gdzie współpra­
ca istnieje, gdzie organizacja dziecięca 
staje się decydującym czynnkiem w ży­
ciu szkoły tam dyscyplina pracy, postę­
py w nauce są lepsze, zadania szkoły są 
w pełni realizowane.

Zdarzają się jednak jeszcze wypadki 
niechętnego, bezdusznego, biurokratycz-i 
nego stosunku do pracy ZHP w szko­
łach.

Niektóre kierownictwa szkół wyznacza­
ją mechanicznie opiekunów, likwidują 
świetlice harcerskie, nie pomagają w za­
bezpieczeniu sprzętu itd.

Na przykład Kierownictwo szkoły 93 
w Warszawie odmówiło zezwolenia na or­
ganizowanie ZHP w szkole, usprawiedli­
wiając swą negatywną decyzję... bra­
kiem rozporządzenia.

Niektórzy nauczyciele, nie nadążając za 
rozwojem naszego życia, zajmują nega­
tywne stanowisko wobec ZHP nie widząc 
postępowych przemian, jakie dokonały 
się w tej organizacji.

Jaskrawym dowodem było niesłuszne 
stanowisko kierownika jednej ze szkół 
dolnośląskich, który oświadczył: „Póki 
ja tu jestem, ta organizacja nie będzie 
istniała w tej szkole“.

Fakty, te świadczą dobitnie, że jeszcze 
nie całe nauczycielstwo polskie zrozumia­
ło doniosłość przedbrażeń ideologicznych 
ZHP. Znaczy to, żs naczelnictwo ZHP 
nie dotarło jeszcze do kadr pedagogicz­
nych z nowym programem ideowo - wy­
chowawczym.

Jakie są możliwości zacieśnienia współ­
pracy ZHP z nauczycielstwem?

W ramach przemian organizacyjnych 
przewidujemy trzy stopnie na terenie 
szkoły: zastęp, drużyna i ogniwo. Ogni­
wo obejmować bodzie całą szkołę — 
wszystkie zastępy i drużyny.

Funkcję kierownika ogniwa obejmie 
nauczyciel, który będzie zobowiązany do 
poruszania zagadnień ZHP na posiedze­
niach rady pedagogicznej. System ten 
zapewni stałą i planową współpracę ZHP 
z. kierownictwem szkoły. Zadaniem kie­
rownika ogniwa będzie również włącze­
nie rad rodzicielskich do współpracy z 
ZHP w dziedzinie opieki i kontroli ideo­
logicznej, pomocy materialnej i organi­
zacyjnej.

Dokonaliśmy wielkich przemian ideo­
wych na odcinku wychowania młodzieży 
w wieku szkolnym. Zdarliśmy zasłonę 
„apolityczności“ i odsłoniliśmy klasowe 
korzenie reakcyjnej ideologii i metodyki 
skautingu.

Opracowaliśmy podstawy nowego pro­
gramu. wychowawczego, opartego o ideę 
sprawiedliwości społecznej.

Zadania te pragniemy realizować 
wspólnie z postępowym nauczycielstwem 
polskim.

Rozmowę, przeprowadziła
M. STALSKA
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Ustalenie konkretnych zadań 
warunkiem dobrej pracy ZOZ

Zbliża się termin zebrań, na których 
•dokonane zostaną wybory władz ZOZ. 
Wszystkie ogniska j oddziały powiatowe 
otrzymały „Tymczasowe instrukcje w 
sprawie ZOZ“ oraz okólniki Zarządu 
Głównego ZNP w sprawie terminów za­
sad organizowania ZOZ.

W chwili obecnej toczą się jeszcze koń­
cowe narady w Oddziałach Powiatowych 
nad treścią oraz sprawami organizacyj­
nymi i sposobem przeprowadzenia wy­
borów. Powołanie do życia tej nowej ko­
mórki w naszej strukturze organizacyj­
nej zbiega się ze zmianą programu na­
uczania. Zmiana ta jest wyrazem dąże­
nia, aby szkoła oparła proces nauczania 
na podstawach naukowych marksizmu- 
leninizmu.

Niedawno zakończyły się wybory no­
wych komitetów rodzicielskich, które 
włączyły się do tworzącego się szerokie­
go frontu walki o nową szkołę.

Ruch zawodowy poprzez rady zakła­
dowe obejmuje opiekę nad szkołami two­
rząc szkolne komitety opiekuńcze.

Ukazały się już pierwsze numery cza­
sopisma „Szkoła i Dom“', które ułatwiać 
będzie pracę tym instytucjom.

Po kilku miesiącach prac przygoto­
wawczych nauczycielski ruch zawodowy 
przystępuje do wprowadzenia w życie 
ZOZ.

Te nowe komórki związkowe zakła­
dane w szkołach, instytucjach, zakła­
dach naukowych i wychowawczych, urzę­
dach, placówkach szkolnych oraz oświa­
towych, to nie tylko sprawa nowej struk­
tury organizacyjnej ZNP, ale przede 
wszystkim sprawa doniosłej wagi — 
wprowadzenia do życia szkoły czynnika, 
który w zespole środków służących spra­
wie demokratyzacji szkolnictwa musi 
odegrać powążną rolę.

Pisaliśmy o zadaniach jakie mają speł­
niać ZOZ w podjętej, wielkiej sprawie 
samokształcenia ideologicznego szerokich 
mas nauczycielskich. Niejednokrotnie je­
szcze będziemy do tej ważnej sprawy 
powracać. Niemniejsze zadania stoją 
przed ZOZ jeśli chodzi o zwiększenie 
wydajności pracy szkoły, podniesienie jej 
poziomu i oczysczenie z wrogich ideolo­
gicznie wpływów.

ZOZ winny również, jak to przewidu­
je „Instrukcja“, rozwinąć działalność w

0 pomoc dla nauczycieli 
niewykwalifikowanych

Do redakcji „Głosu Nauczycielskiego“ 
wpłynął list z powiatu lęborskiego od nie­
wykwalifikowanego nauczyciela ze wsi 
Nawer. List ten Zasługuje na szersze 
omówienie ze wzglądu ha wagę i słusz­
ność poruszonej w nim sprawy.

Kolega pisze między innymi:
„Jest noc, godzina l.jó cala wieś 

śpi, tylko w oknie kancelarii widać 
światło. Siedzę przy biurku i -wykań­
czam pracę a nauczaniu i wychowa­
niu, którą odesłać muszę do komisji 
kształcenia czynnych, a niewykwalifi­
kowanych nauczycieli. Biurko zarzu­
cone stosami podręczników. Przewra­
cam stronicę po stronicy i nic nie mo­
gę znaleźć. Rozczarowany zostawiam 
pracę nieskończoną.

Już minęło dwa lata odkąd pracuję 
na stanowisku nauczyciela kierujące­
go, a w tej chwili jestem na III-cim 
roku samokształcenia. Ciężka to pra­
ca. Być nauczycielem 4 klas, uczyć 
w klasach łączonych, załatwiać spra­
wy szkolne, dokształcać się, tzn. no­
cami .wkuwać, pracować społecznie 
itp.; nie jest to łatwe zadanie. Ale 
nie mam zamiaru biadolić! Obciął­
bym po prostu znaleźć wyjście z tej 
przykrej i ciężkiej sytuacji“.
Sytuacja rzeczywiście ciężka. Ale kto 

ponosi za nią odpowiedzialność? Kto 
odpowiada za to, że człowiek nie po­
siadający kwalifikacji pedagogicznych 
znalazł się w dakikiej wsi, w szkole 
jednoklasowej, zmuszony pracować po- 
oimacku, pozbawiony kierownictwa 
i stałej pomocy z zewnątrz? Kto odpo­
wiada za to(, że człowiek ten zmuszony 
jest zdobywać kwalifikacje zawodowe 
kształcąc się z dala od ośrodka kultu­
ralnego, od biblioteki, od uczelni? Ze 
ugina się pod ciężarem nadmiernych 
obowiązków, po których wypełnieniu nie 
zcdtaje mu już czasu na samokształ­
cenie ?

Powie ktoś, że lęborskie władze szkol­
ne zmuszone były wysłać do tej wsi 
niewykwalifikowanego nauczyciela, bo 
w przeciwnym razie szkoła byłaby nie­
czynna i dzieci pozbawione byłyby pow­
szechnego nauczania.

(Pytamy w takim razie, dlaczego lębor­
skie władze szkolne nie poczyniły odpo­
wiednich przesunięć wśród nauczycieli? 
Dlaczego nie posłały na wieś do -jedno- 
fclasówki nauczyciela o pełnych kwali­

Pomoc ZSRR w odbudowie Warszawy
Jeszcze artyleryjski ogień rozbrzmiewał 

niezbyt dalekim echem od Warszawy, gdy 
29 stycznia 1945 roku w Helsinkach, Le­
ningradzie i Moskwie, na rozkaz Genera­
lissimusa Stalina ładowano 500 domków 
fińskich przeznaczonych jako Jego dar 
dla pierwszych budowniczych odradzają­
cej się Stolicy Polski. Domki te, znacznie 
złagodziły dotkliwy ból mieszkaniowy w 
pierwszym, najtrudniejszym okresie po 
wyzwoleniu.

Wobec zniszczenia przez uciekającego 
wroga wszystkich mostów łączących oba 
brzegi, wojska radzieckie, już w kilka dni 
po wyzwoleniu Warszawy, naprawiły 
uszkodzone przęsło mostu kolejowego pod 
Cytadelą, w ciągu 24-ch godzin przerzu­
ciły prowizoryczny most na palach, a w 
ciągu 12 dni zbudowały wespół z oddzia­
łami wojska polskiego most wysokowod- 
ny, przy ulicy Karowej.

Na wiosnę, gdy wezbrana Wisła miała 
12 m głębokości, nurkowie radzieccy pra­
cowali przy usuwaniu wraków zwalonego 
mostu, torując drogę dla komunikacji 'wo­
dnej. Przy naprawianiu sieci wodociągów

Stanisław Kwiatkowski
kierunku polepszenia warunków mate­
rialnych i kulturalnych szerokich mas 
członkowskich. Do tych sprąw trzeba na-
leżycie podejść i nadać im nowe ujęcie.

W dokonywującej się mobilizacji wszy­
stkich czynników do walki o nową szko­
łę ZOZ zajmą czołowe miejsca.

Trzeba tylko rozumieć ich zadania na 
szkolnym odcinku.

Związki zawodowe opierają swoją 
działalność na szerokiej masowej bazie, 
a zarazem wiążą się coraz ściślej Z war­
sztatami pracy. Tylko bowiem wówczas 
tę nową rolę współgospodarza i szkoły 
socjalizmu wypełniać mogą. Te zasady 
obowiązują i nasz ruch nauczycielski.

Dlatego sprawa ta w tym ujęciu na 
zebraniach dokonywujących wyborów 
władz ZOZ musi być wszechstronnie 
omówiona. Wszyscy związkowcy-nau- 
czyciele j wszyscy pracujący w szkolnic­
twie muszą sobie uświadomić fakt, że 
przed nauczycielskim ruchem zawodo­
wym stoi sprawa rozwinięcia, wspólnie 
z władzami szkolnymi, wielkiej pracy w 
ofensywie oświatowej, która proces wy­
chowania młodego pokolenia oprze o na­
ukowe podstawy, bezkompromisowo 
trzebiąc pozostałości ideologii burżuazyj- 
nej, posługującej się metafizyką, ideali­
zmem i kosmopolityzmem.

Na niedawnej konferencji kierowników 
i dyrektorów szkół warszawskich oma­
wiano metody, jakimi usiłowała pewna 
część kleru wprowadzać niepokój do 
pracy szkolnej. Wszystkie nasze komór­
ki związkowe winny być czujne i na tę 
wrogą działalność reakcyjnej części kle­
ru.

W referatach ideologicznych, omawia-
jących na zebraniach organizacyjnych ro- 
ię i zadania ZOZ w. oparciu o „Tymcza­
sową instrukcję w sprawie ZOZ“, wy­
dawnictwa CRZZ, a szczególnie nowj 
„Statut Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych w Polsce“, „Uchwały j rezolucje 
II/VIII Kongresu Związków Zawodo­
wych“ oraz referat Aleksandra Zawadz­
kiego pt. „Zadania Związków Zawodo­
wych w systemie demokracji ludowej“ 
należy, na płaszczyźnie miejscowych wa­
runków, omówić jasno prace, które ma­
ją podjąć ZOZ.

fikacjach i doświadczeniu pedagogicz­
nym? Dlaczego nie posłały nauczyciela 
pozbawionego kwalifikacji do szkoły 
wysoko zorganizowanej, gdzie uczy do­
świadczone grono nauczycielskie, aby 
tam pod ..czujnym okiem kierownika 
szkoły zdobywał umiejętność nauczania 
i wychowania młodzieży? Czy nie było­
by to z większym pożytkiem dla szkoły 
i dla nauczyciela?

Czekamy, aż lęborskie władze szkolne 
odpowiedzą nam na to pytanie.

Nie jest to niestety wypadek odosob­
niony. Takich nauczycieli, mamy w tej 
chwili setki i tysiące. A szkoda! Bo, jak 
dotychczasowa praktyka i konferencje 
powiatowe wykazy — jest to bardzo 
wartościowy element, oddany szczerze 
sprawie wychowania młodzieży w du­
chu socjalistycznym.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji?
Autor w swym liście wysuwa taką 

propozycję:
„Czy nie możnaby przyśpieszyć 

dokształcenia nauczycieli niekwalifi- 
kowanych? Uważam, że mamy dziś 
dosyć sił młodych, które mogłyby za­
stąpić nas, a my moglibyśmy pójść 
na roczny kus i w tempie przyśpie­
szonym w ciągu jednego roku (12 
miesięcy), uzupełnilibyśmy swoje 
braki.

Musielibyśmy otrzymywać wyna­
grodzenie, bo niektórzy z nas mają 
liczne rodziny na utrzymaniu, byłby 
to może wielki wydatek dla państwa, 
ale byłyby też duże korzyści“.
Niestety Kolego! Projekt Wasz nie 

rozwiązuje sprawy. Państwo stać na 
ten wydatek, ale nie mamy 18.000 wy­
kwalifikowanych nauczycieli, którzy by’ 
•Was zastąpili. Zmierzamy do realizacji 
pełnej powszechności nauczania. Ozna­
cza to konieczność podniesienia stopnia 
organizacyjnego szkół i konieczność 
dodatkowego zatrudnienia tysięcy no­
wych nauczycieli, których wciąż jeszcze 
jest za mało*

Nad sytuacją nauczycieli niewykwa- 
likowanych nie można przejść do po­
rządku dziennego.

Nauczycielom tym musi być okazana 
natychmiastowa i skuteczna pomoc.

_ZNP i powstające ZOZ-y muszą zao­
piekować się tymi nauczycielami, orga­
nizując dla nich stałą pomoc w samoi- 
kształceniu przez udzielanie im kon­
sultacji, udostępnienie literatury nau­
kowej i odciążenie od pracy społecznej.

miejskich, usprawniły prace stacji pomp 
rzecznych przez dostarczenie w sierpniu 
w r. 1945 odpowiednich urządzeń, Przy po­
mocy radzieckich rzeczoznawców nawod­
niono również po stronie praskiej przeszło 
40 kim sieci wodociągowej i ISO kim w 
Warszawie lewobrzeżnej, która dzięki po­
mocy radzieckiej otrzymała zdrową i czy­
stą wodę.

Wobec zniszczenia elektrowni, Armia 
Czerwona wypożyczyła zaraz w pierw­
szym okresie po wyzwoleniu miasta 3 elek­
trownie połowę, dzięki którym Praga 
otrzymała światło eleklryczne. W marcu 
1945 r. nrżybył do War? "iwy radziecki 
pur równik Lawrynien' o z zespołem spe­
cjalistów. i-żymerów i techników, by po­
móc w o 'budowie elektrowni na Wybrzeżu 
Ko: ńuszkowskim. W krótkim czasie spro­
wadzono z Rosji niezbędne części maszyn, 
kabli i urządzeń, uruchamiając ■ pierwszy 
generator o sile 6.000 KW. W dwa mie­
siące później, bo już 3 lipca, został uru­
chomiony trzeci turbogenerator i wówczas 
po raz pierwszy cała Warszawa rozbłysła 
światłem elektrycznym.

Materiałem orientacyjnym w najbar­
dziej aktualnych 1 konkretnych sprawach 
szkolnych danego powiatu (gdy chodzi 
o szkolnictwo ogólnokształcące) winien 
być referat Inspektora Szkolnego wygło­
szony na konferencji wrześniowej. W ka­
żdej większej szkole w bibliotece są dla 
nauczycieli wydawnictwa Państwowych 
Zakładów Wydawnictw Szkolnych. Tam 
znajdą koledzy materiały omawiająca 
ogólne wytyczne naszej polityki oświa­
towej.

Pilne śledzenie naszej prasy związko­
wej dostarczy prelegentom również sporo 
materiału i wytycznych do referatów. 
Winien on zawierać powiązaną całość 
zadań stojących przed ZOZ, a więc pro­
blematykę ruchu zawodowego i jego za­
dania związane z warsztatem pracy, to 
znaczy w naszym wypadku szkoły. Jed­
nostronne, wąsko zawodowe potrakto­
wanie spraw było by wypaczeniem nowej 
roli i zadań ruchu zawodowego.

Nie powinien się również powtórzyć 
błąd popełniony na wielu wrześniowych 
konferencjach nauczycielskich, polegający 
na tym, że nasj referenci o ZOZ ogra­
niczyli się tylko do odczytania nadesła­
nego materiału do referatu obejmujące­

NAUCZYCIEL MA GŁOS
Symboliczną złotówka

Plan trzyletni dobiega końca. Minął 
czas narzekania na uposażenia. Oczywi­
ście wiele w tym względzie uległo rady­
kalnej zmianie na lepsze, dość wymienić: 
podwyżkę uposażeń, wprowadzenie znacz­
nych różnic między grupami (zależnych 
od lat służby), przyznanie wydatnych do­
datków rodzinnych. Lecz nie wszystko 
jest już załatwione. Są jeszcze dziedziny 
pracy nauczycielskiej, których nie dot­
knęła dotychczas żadna reforma płac. Są 
to przede wszystkim godziny nadliczbowe 
i kierownictwo agend wychowawczych.

W szkolnictwie ogólnokształcącym stop­
nia licealnego na przykład nauczyciel ję­
zyka polskiego w III grupie uposażenia 
otrzymuje miesięczne wynagrodzenie w 
kwocie 15.500 zł, co podzielone przez 
21 godzin etatowych daje zapłatę 738 zło­
tych za jedną godzinę nauczania tygod­
niowo w stosunku miesięcznym.

Ten sam nauczyciel otrzymuje za każdą 
tygodniową godzinę nadliczbową kwotę 
320 zł w stosunku miesięcznym, a zatem 
mniej niż połowę wynagrodzenia normal­
nego. Stanowi to tym bardziej rażącą 
dysproporcję, że wg tradycją przyjętego 
prawodawstwa, płatny godzinowo praco­
wnik fizyczny otrzymuje za przepraco­
wane godziny nadliczbowe tę samą, a na­
wet wyższą stawkę. Jest to zupełnie lo­
giczne i dalszych wyjaśnień nie wyma­
ga!...

A. S.

Przedmioty świeckie — 
świeckim nauczycielom

Od początku swej pracy nauczycielskiej 
nie mogę się pogodzić z faktem naucza­
nia przedmiotów świeckich w szkołach 
publicznych, przez nauczycieli ze stanu 
duchownego.

Dwadzieścia dwa lata pracy pedago­
gicznej pozwoliło mi na poczynienie ob­
serwacji, na podstawie których twierdzę, 
że sam fakt poświęcenia się danej osoby 
stanowi duchownemu, powinien być po­
wodem do niezatrudniania jej w szkolni­
ctwie świeckim i wykluczenia możliwości 
nauczania przez nią przedmiotów świec­
kich.

Zgadzam się: religii niech uczy ksiądz 
czy zakonnica. To ich dziedzina, ich spe­
cjalność. Ale do biologii, geografii czy 
innego przedmiotu mamy chyba dość lu­
dzi realnie na świat patrzących. Nauczy­
ciel w habicie, .uczący biologii, zawsze 
jest w kolizji z duchem programu i nigdy 
nie przedstawi prawdziwie zjawisk przy­
rodniczych od strony materializmu, a za­

Sprawa komunikacji wewnątrz miasta, 
podobnie jak odcinki gospodarki miejskiej, 
wyglądała wprost tragicznie. Władze ra­
dzieckie przekazały Warszawie 500 no­
wych samochodów ciężarowych, 200 sa­
mochodów wycofanych z frontu i nadają­
cych się do użytku jako dar Moskwy — 
30 troleybusów.

Armia Czerwona ofiarowała również 
dwa statki holownicze o napędzie paro­
wym, które stanowiły cenny nabytek. Eki­
pa moskiewskich specjalistów przy współ­
udziale polskich fachowców, wyremonto­
wała i uruchomiła 4 kwietnia 1945 r. 
pierwszą maszynę rotacyjną w dzisiejszej 
drukarni „Czytelnika“ przy ul. Marszał­
kowskiej.

Odbudowa sieci telefonicznej przez wła­
dze radzieckie oraz ofiarowanie Warsza­
wie przez Związek Radziecki 5.000 apara­
tów telefonicznych, w olbrzymim stopniu 
ułatwiły i usprawniły rosnące z dnia na 
dzień życie miasta.

Wiele pomocy otrzymaliśmy przy uru­
chomieniu radiostacji w Raszynie. Zanim 
nastąpiła odbudowa zniszczonych urządzeń

stacyjnych, rząd radziecki ofiarował 
pierwszą połową radiostację o mocy 10 
KW, tzw. „pszczółkę“. Stacja Kaszyńska 
musiała być budowana od podstaw. Rząd 
Radziecki ofiarował całą aparaturę radio­
foniczną i częściowo urządzenie studia, 
wydelegował pierwszorzędnych specjali­
stów, którzy z kierownikiem ekipy i przy­
jacielem radiofonii polskiej, generałem 
Omelczenko, w ścisłej współpracy z kie­
rownictwem polskim, technikami i robot­
nikami, wykonali pracę w oznaczonym 
terminie.

Zainteresowanie narodu radzieckiego 
Warszawą nie ustaje. Widzimy wielkość 
jego bezinteresownej pomocy, widzimy 
jego ofiarność i szczerość. uczuć w naj­
cięższych dla nas chwilach. I dlatego tym 
większą widzimy różnicę między prawdzi­
wą, rzetelną pomocą zaprzyjaźnionego na­
szego sąsiada, a rzekomą pomocą mar- 
shallowskich „dobroczyńców“, odbierają­
cych narodom zachodniej Europy ich wol­
ność i niezawisłość.

( Jerzy Dyjeeiński

go z natury rzeczy ogólne tylko założe­
nia. Nie sięgnęli, ani do krytycznego 
oświetlenia działalności związkowej w 
swoim powiecie, anj nie rozwinęli refe­
ratu uzupełniając go materiałem wzię­
tym z życia swego powiatu. Na pierw­
szych zebraniach ZOZ należy rozwinąć 
i przedstawić plan pracy ZOZ, szczegól­
nie te punkty z „Instrukcji“, które w da­
nym terenie powinny być natychmiast 
stosowane.

Referent winien przemyśleć również 
i zaprojektować środki realizacji dosto­
sowane do konkretnych miejscowych 
warunków, Wówczas rozwinie się rzeczo­
wa dyskusja, i wniesie wiele ciekawe­
go, materiału, który po przeanalizowaniu 
wykorzystany być winien w pracach 
ZOZ.

Na pewno, tam gdzie dotychczasowe 
najniższe ogniwa ZNP nie przejawiały 
działalności, nastąpi zaktywizowanie ży­
cia związkowego. Trzeba jednak, aby nad 
sprawą tą pracował nie tylko nasz apa­
rat związkowy, ale każdy związkowiec. 
Wówczas na zebraniach, na którym bę­
dzie powołana do życia ZOZ, ujrzy sie­
bie w nowej roli czynnika biorącego 
współodpowiedzialność za należyte funk­
cjonowanie swojego warsztatu pracy.

wsze zbacza w stronę idealizmu. Nie 
dziwnego. To bardziej odpowiada jego 
stanowi.

Pomijam stronę dydaktyczną. Biorę 
fakty z życia. Do szkoły chodzą dzieci 
różnych wyznań i nauczyciela świeckiego 
to nie obchodzi, kto jak Boga chwali, na­
tomiast osoba zakonna w swoim fana­
tyzmie zawsze faworyzuje uczniów wy­
znania, którego jest sama przedstawicie­
lem. O skutkach takiego postępowania nie 
będę się rozpisywał.

Dziecko nie pragnie sztywności habitu 
w szkole, dziecko chce żyć życiem rado­
snym. *

Nie wiem, jakimi przesłankami kieruje 
się Ministerstwo Oświaty, zatrudniając w 
szkolnictwie publicznym osoby duchowne, 
ale pięć lat rozdziału Kościoła od Pań­
stwa wystarcza, żeby i tę sprawę załat­
wić pomyślnie dla oświaty i wychowania.

J. Pobiler-Skarławski

Uwagi 
o nowych programach

1) Nowy projekt programów wprowa­
dza pewne uproszczenia, usunięto bo­
wiem część zbyt trudnego materiału i do­
konano racjonalnego podziału.

Dużym ułatwieniem dla nauczycieli 
jest podział materiału na godziny. Przez 
powiększenie liczby godzin dla klas niż­
szych (jęz. poi.), umożliwiono realizację 
programów. W znacznie większym stop­
niu uwzględniono tematykę związaną z 
rozwojem socjalizmu, zagadnień walki 
klasowej, uprzemysłowienia Polski, roz­
woju wsi i spółdzielczości. Tematyka jest 
dostosowana do poziomu umysłowego 
młodzieży.

2) Program z historii dla klasy V jest 
przeładowany, w klasach łączonych trud­
ny do zrealizowania. Niektóre tematy 
z historii dla klas III i IV są za trud­
ne. Materiał z biologii dla klas III i IV 
obejmuje szereg powiązanych ze sobą 
zjawisk na tle otoczenia — dziecka wsi.

Dużą pomocą w nauczaniu będą prze­
zrocza i filmy, które winny być włącza­
ne do programu i dostosowane do ma­
teriału oraz wyświetlane w odpowiednim 
czasie.

„Głos Nauczycielski” 
musi trychoiryuiać

Drodzy redaktorzy!
Zechciejcie rozpatrzeć mój wniosek. Od 

dłuższego czasu rozmyślam nad gazetą 
nauczycielską. Wprawdzie jest „Głos

Dokumenty przyjaźni 
polsko-radzieckiej 

Odpowiedź przewodniczącego Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR Józefa Stalina do Prezydium

Zjazdu Patriotów Polskich
Dziękuję Wam za to, żeście się tak 

ciepło i przyjaźnie zwrócili do Rządu 
Radzieckiego.

Gorąco pozdrawiam Was i Związek 
Patriotów Polskich w ZSRR, który 
rozpoczął skuteczną pracę nad »e- 
spoleniem swoich sił i umocnienia 
przyjaźni między narodem Polskim 
i narodami Związku Radzieckiego.

Możecie być pewni, że Związek 
Radziecki uczyni wszystko, eo w je­
go mocy, aby przyśpieszyć klęskę na-

Komunikat o utworzeniu polskiej dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki

Rząd Radziecki postanowił zadość 
uczynić prośbie Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR w sprawie utworze­
nia na terytorium ZSRR polskiej dy­
wizji im. Tadeusza Koścuszki w celu 
wspólnej walki z Armią Czerwoną 
przeciwko najeźdźcom niemieckim.

Nauczycielski", ale, niestety, derę! na 
złośliwą anemię.

Liczne interwencje członków o regu­
larne otrzymywanie „Głosu“ (okręg wro­
cławski szczególniej „nawala“ — od 4 
lat niektórzy nie widzieli go ną oczy, 
mimo ściąganych składek) przechodzą 
bez echa, a jeśli znajdzie się śmiałek, 
że po prostu nawymyśla technicznej nie­
udolności, otrzymuje ostrą naganę z „gó­
ry“. Wtedy rozmyślamy, że jakość „Gło­
su Nauczycielskiego“ nie odpowiada 
współczesnym zagadnieniom. Chwieli­
byśmy mieć gazetę, w której moglibyś­
my poruszać codzienne zagadnienia z za­
kresu szkolnictwa, chwielibyśmy się wy­
powiedzieć szczerze, co pragnęlibyśmy 
zmienić, a co już osiągnęliśmy w walce 
o nową szkołę. Pragnęlibyśmy nadsyłać 
nawet całe plany lekcji opracowane na 
podstawie marksistowsko - leninowskich 
poglądów i wreszcie niechże te szare ma­
sy nauczycielsirie-mają. możność wypo­
wiedzieć się w sprawach drobnych sa­
botaży, od których często, aż się roi w 
życiu codziennym.

Moja koleżanka prenumeruje pismo 
„Uczitielskaja Gazieta“ z Moskwy. Ileż 
tam ciekawych spraw się porusza szcze­
rze i otwarcie, przecież taka gazeta jest

U nas inaczej...
Rozmotua z nauczycielem z Francji

Ko’ega Sz., nauczyciel „Ecole profes- । 
sionalle de Radio-electricite“ w Paryżu, 
bawi obecnie na wczasach u swych' 
przyjaciół w Polsce, Z ciekawością do­
pytuje się o istniejące u nas stowarzy­
szenia nauczycielskie, o zakres ich dzia­
łania, o ich stosunek do szkoły.

Zdumionymi oczami patrzy na mnie, 
gdy mu oświadczam, że u nas istnieje 
jedna organizacja nauczycielska, zrze­
szająca pracowników oświatowych róż­
nych typów szkół, administrację szkolną 
i pracowników naukowych.

— Jesteście szczęśliwi, że macie jedną 
organizację, że możecie znaleźć się w gro­
madzie, wspólnymi siłami dążącej do jed­
nego celu. U nas akcja jednoczenia jest 
d»opiero w toku. Od zeszłorocznego straj­
ku nauczycielskiego walka się zaogniła. 
Force Ouvrier F. O. usiłuje paraliżować 
działalność Confederation Generale de 
Travail, gdyż nie dogadza jej kon­
takt z międzynarodowym ruchem nau­
czycielskim jaki F. O. utrzymuje. Lecz 
więź klasowa jest silniejsza od wszel­
kich hamulców. Swą akcję przeprowa­
dzimy — oświadcza kolega Sz.

Na postawione przeze mnie pytanie, 
jaki jest zakres działalności organizacji 
związkowej, kolega Sz. odpowiada. 

— Nasz rząd doprowadził do zeszło­
rocznego strajku nauczycielskiego, co 
świadczy najlepiej o ustosunkowaniu się 
władz państwowych do nauczyciela. Wal­
ka — ustawiczna walka: o poprawę by­
tu, o ilość godzin pracy, o prawo do 'wa­
kacyjnego wypoczynku. Istniejące na te­
renie szkoły Sekcji Związku Zawodowe­
go uważają za swe, nieomal wyłączne 
zadanie, walkę o poprawę bjdu. Ceny 
wzrastają stale, a nauczyciel nie tylko 
nie dostaje podwżki, ale musi się bro­
nić przeciwko zakusom obcinania mu 
głodowych pcborów.

— Wy macie wczasy wakacyjne, kon­
ferencje, komisje programowe, u was 
■współpraca z władzami oświatowymi wi­
doczna jest na każdym kroku. U nas na­
uczyciel musi wakacje sam sobie orga­
nizować, nie korzysta z żadnych domów 
wypoczynkowych. me uzyskuje żadnych 
zniżek. Dobrze, jeśli nauczyciel pracu-' 
jący w mieście ma przyjaciół czy znajo- j 
mych na wsi. Wtedy może choć na krót- • 
ki czas wyjechać, aby wypocząć. A już j 
o tym, aby mu dopomóc w zakresie jego | 
dokształcania s’ę, o tym nikt poza nim 
samym nie myśli. Zresztą, nauczyciel ży- 

■je ustawicznie pod groźbą przeniesienia

szego wspólnego wroga — hitlerow-» 
skich Niemiec, umocnić przyjaźń poi* 
sko-radziecką i wszelkimi środkami 
przyczynić się do odbudowania sih* 
nej i niepodległej Polski.

Życzę Wam powodzenia w waszych 
poczynaniach!

J. Stalin

17 czerwca 1934 roku.
Opublikowano w Nr 152 „Praw* 

da" z dn, 17 czerwca 1943 roku.

Formowanie polskiej dywizji już 
się rozpoczęło.

Opublikowano w Nr 10 „Organut 
Związku Patriotów Polskich „Wol* 
na Polska", Moskwa, dnia 6 maj# 
1943 roku.

nauczycielem, wychowawcą mas nauczy^ 
cielsk ich i jednocześnie oparciem ich» 
jest groźną chłostą dla szkodników pań« 
stwowych.

Dlatego proszę Was, Drodzy Redaktoe 
rzy, zechciejcie pomyśleć nad moimi 
wnioskiem i może choć raz na tydzień, 
pod Waszym wypróbowanym kierownic^ 
twem, pojawi się dodatek poświęcony 
wyłącznie zagadnieniom szkolnictwa.

Łączę wyrazy pozdrowienia
Janina Ceystkowska

Jelenia Góra

Odpowiedź Redakcji:
List Wasz, Koleżanko, otrzymaliśmy 

już po ukazaniu się pierwszego nume­
ru „Głosu Nauczycielskiego“, jako ty­
godnika.

Podzielamy w zupełności Wasze zda­
nie: stary „Głos“ nie odpowiadał jeszcze 
wymaganiom dzisiejszej rzeczywistości. 
W pełnym zrozumieniu tego faktu, zwięk­
szyliśmy format pisma, wydawać je bę­
dziemy eo tydzień — aby całe bogactwo 
życia szkolnego mogło w nim znaleźć od­
bicie i aby każdy nauczyciel mógł się na 
jego łamach wypowiedzieć. Piszcie, Ko­
leżanko, o wszystkim, co Was gnębi, 
chętnie wydrukujemy.

czy redukcji. Obecnie przeprowadza się 
wprost masowe redukcje szkół dokształ­
cających dla dorosłych. Oświata dla do­
rosłych nie leży w interesie naszego pań­
stwa — ze szczerym ;alem w glosie 
stwierdza kol. Sz.

— Co robi Sekcja Związku Zawodo­
wego (odpowiednik naszej Zakładowej 
Organizacji Związkowej) w stosunku do 
samej szkoły? — pytam. — Czy ma ona 
wpływ na układ programu, na organiza­
cję' roku Szkolnego, na system wycho­
wawczy?

Kolega Sz. patrzy na mnie rozbawio­
nymi oczami.

Nie wydaj© mi się, abym swymi pyta­
niami poruszyła jakieś humorystyczne 
zagadnienie, czuję się nieco podrażniona 
i pytam:

— Dlaczego się uśmiechacie?
— Bo Wasze pytania, koleżanko, są 

najlepszym stwierdzeniem różnicy na­
szych losów“ — odpowiada kolega Sz. — 
W zestawieniu z naszymi warunkami wy­
glądają one humorystycznie. Szkoła we 
Francji nie korzysta i nie może korzy­
stać z pomocy czy opieki pedagogicznej 
podstawowej komórki związkowej. Pro­
gram czy organizacja roku, podręczniki
czy kierunek wychowawczy — nie może 
być zagadnieniem rozpatrywanym przez 
podstawową komórkę związkową. Są to 
wyłącznie sprawy czynnika państwowe­
go.

Za jawne kontakty z międzynarodo­
wym ruchem zawodowym, nauczyciel 
francuski może stracić pracę. Uczeń 
przebywa w szkole od 8 rano do 17,30 
wieczorem, z przerwą półtoragodzinną na 
obiad. Zajęcia są tak rozłożone, że cały 
dzień uczeń siedzi w klasie i nie ma już 
czasu na żadne zajęcia czy zaintereso­
wania pozaszkolne. Dotychczas uczeń do­
stawał darmowy obiad w szkole — obec­
nie Sekcje Związków Zawodowych toczą 
walką o pozostawienie tego nadal, wbrew 
usiłowaniom rządowym, zmierzającym do 
wprowadzenia posiłków płatnych. Widzi­
cie więc, jak różne jest nasze położenie, 
jak daleka jest przebyta przez was dro­
ga. Lecz choć u was inaczej — to jednak 
my z walk? naszej nie rezygnujemy i bę­
dziemy tak długo walczyć, aż s’ę zn?5- 
dsiemy na tej drodze, która jest waszą 
drogą: na drodze, która ze szkoły robi 
narzędzi wyzwolenia człowieka, a nie 
narząd-’- ••♦w ’wsku.

W. Czabakowa
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Przegląd prasg.
Prasa codzienna, czasopisma literac- 

ko-spo!eczne, pisma młodzieżowe okazu­
ją duże zainteresowanie dla spraw szko­
ły, ucznia i nauczyciela. Poświęcają całe 
kolumny zagadnieniom oświatowym. 
Pragniemy zwrócić uwagę koleżankom 
i kolegom, aby oprócz pism zawodo­
wych interesowali się także prasą co­
dzienną i korzystali z umieszczanych w 
niej materiałów.

W tym numerze podajemy prze­
gląd 2 pism młodzieżowych, które po­
ruszają sprawy interesujące ogół nau-

’ sa-czy cieli: wyniki nauczania i zespoły 
mopomocy naukowej.

w masy 
trudem

NAUKA NIE JEST SPRAWĄ 
PRYWATNĄ UCZNIA

' Pod takim tytułem ukazał się artykuł 
kierownika wydziału szkolnego Zarządu 
Głównego ZMP w 42 numerze „Pokole­
nia“.

Na podstawie cyfr ilustrujących stan 
frekwencji uczniów w gimnazjum i lice- 
um^im. Iłeytana, autor stwierdza, że „Ko­
lo ZMP me pojęło należycie swojego za­
dania, nie walczy o wyniki nauczania, nie 
walczy o świadomą dyscyplinę w szkole“.

Konsekwencje opuszczania zajęć szkol­
nych — pisze dalej — godzą w interes 
społeczny i państwowy, godzą 
pracujące, które swym ciężkim 
pokrywają rocznie 96 miliardów złotych 
wydatków ’ ” ' 
oświatę.

Jakie są zadania Kół ZMP według auto­
ra ? Sprawa nauki nie jest prywatną spra­
wą ucznia, który nim zostanie jednostką 
produkcyjną — jest konsumentem docho­
du narodowego. I dlatego Koła ZMP mają 
nie tylko propagować, nie tylko dbać o li­
kwidację niedostatecznych stopni, ale dą­
żyć do systematycznego podnoszenia po­

wolno 
zajęć 

często

budżetu państwowego na

ziomu i wyników nauczania. Nie 
uczniów odrywać od normalnych 
szkolnych choćby dla ważnych 
spraw pozaszkolnych.

ZESPOŁY SAMOPOMOCY 
W. NAUCE

V>' studenckim czasopiśmie „Poprostu“ 
(nr 29), w interesującym artykule S. Za­
wadzkiego, czytamy o konieczności zmiany 
systemu pracy na wyższych uczelniach, o 
traktowanie ich (z pewną modyfikacją) 
na równi z zakładem pracy, mającym do 
wypełnienia określony plan produkcyjny. 
5 v ladze uczelni winny tak organizować 
prc.eę, aby olbrzymia większość rozpoczy- 
rająeych studia kończyła je w przepisa­
nym terminie, z jak najlepszymi wynika­
mi. Dla. osiągnięcia tego celu należy zwięk- 
szyć^wysiłek całego grona profesorskiego 
i_ ogółu studentów. „Podstawowym narzę­
dziem walki studentów o lepsze postępy 
staną ci«* w nowym roku akademickim ze­
społy samopomocy w nauce. Będą one po­
wstawać dobrowolnie, będą walczyć z nie- 
Cbnlstwem, starać się o zracjonalizowanie 
me! od., indywidualnego uczenia się i kon- 
ti'O;i oraz uzupełniać samodzielną pra­
cę. Formy samopomocy w nauce będą 
przyczyniać się do wytworzenia wśród 
członków zespołu poczucia współodpowie­
dzialności za! wyniki w nauce. .

LI.

SAMOKSZTAŁCENIE
Nauczycielstwo już rozpoczęło 

samokształcenie
Problem samokształcenia trzeba ujmo­

wać jasno i konkretnie. Według mnie za­
gadnienie to, w odniesieniu do konferen- 
cyj wrześniowych, poruszone w numerze 
18 „Giosu Nauczycielskiego“ zostało omó­
wione zbyt ogólnikowo. Wprawdzie wszy­
scy nauczyciele przyznają, że należy stale 
się dokształcać, ale-równocześnie widzą 
wiele trudności i wysuwają argumenty: 
brak czasu, przeszkody w zaopatrywaniu 
się w potrzebne książki i wydawnictwa, 
a co najważniejsze niemożność wydawania 
znacznych sum pieniężnych na te cele z 
własnych poborów.

Moim zdaniem, we właściwy sposób 
przedstawiono problem samokształcenia 
na powiatowej konferencji nauczycielskiej 
w Złotoryi. Zagadnieniu temu poświęco­
na była część referatu pt.: „Założenia ide­
owe i organizacyjne nowych programów“. 
Prelegent podał wskazówki umożliwiające 
zorientowanie się w łatwo dostępnych źró­
dłach i sposobach samokształcenia. Udo­
wodnił również na konkretnych przykła­
dach, że nawet poświęcając tylko pół go­
dziny'dziennie, po kilku miesiącach można 
uzyskać dobre wyniki i spory zasób wie­
dzy. Omawiając krótko różne formy samo­
kształcenia wskazał instytucje służące te­
mu celowi, jak również wydawnictwa, 
i czasopisma. Obliczył przy tym, że wy­
datek będzie niewielki, jeżeli nauczyciele 
zorganizowani w zespołach, będą książki 
i czasopisma wymieniali między sobą. 
O fundusze starać się także powinny 
Zawodowe Organizacje Zakładowe. Ja­
ko najdostępniejszy i najtańszy śro­
dek samokształcenia, referent wskazał 
na instytucję Wszechnicy Radiowej, po-

Z bibliografii marksistowskiej
Droga do dobrobytu wsi

darka zespołowa; zaopatrzenie chłopów 
w nowoczesne maszyny rolnicze, może w 
bardzo krótkim czasie podnieść produk- 

przesunąć gospodarkę 
gospodarki socjalistycz-

Demokracja ludowa jest państwem, I 
które zmierza do socjalizmu, które bu­
duje socjalizm. Ale demokracja ludowa 
wychodzi z założenia, że dla utrwalenia 
zwycięstw demokraty ludowej i zbudo­
wania fundamentów socjalizmu oprócz 
‘uprzemysłowienia kraju, konieczne jest 
przejście od drobnej, indywidualnej go­
spodarki chłopskiej na tory gospodarki 
zespołowej, spółdzielczej, wyposażonej w 
nowoczesne maszyny rolnicze.

Bez spółdzielczości produkcyjnej na 
wsi niemożliwe jest zbudowanie funda­
mentów socjalizmu, niemożliwe jest peł­
ne wyzwolenie wielomiliońowych mas 
chłopstwa pracującego.

Lenin uczy: „Za pomocą drobnego go­
spodarstwa nie podobna wyrwać się z 
biedy".

Zadaniem naszym jest ograniczanie i 
wyparcie elementów kapitalistycznych, 
przekształcenie indywidualnej gospodarki 
chłopskiej w gospodarkę socjalistyczną.

Spółdzielczość produkcyjna organizo­
wana dobrowolnie na bazie dobrze dzia­
łającej spółdzielczości zbytu i zaopatrze­
nia jest w warunkach, demokracji ludo­
wej tą drogą, która jedynie może ’ wy­
zwolić wieś z jarzma bogaczy wiejskich.

Bogate doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego wskazują, że jedynie gospo-

uczą (Lenin i Stalin:

Czytelnia, która wychowuje
Z doświadczeń czytelni dla dzieci przy Państwowej Bibliotece 

im. Lenina w Moskwie

Przegląd wydcozen
nueazyraioaow/ch

Jesteśmy w olbrzymiej, wysokiej sali 
Państwowej Biblioteki im. Lenina w Mo- 
skivie. Wzdłuż ścian ciągną się szeregi 
półek zastawionych niezliczoną ilością 
książek. Podłużne stoły, na nich rzędy 
lamp rzucających przyjemne, cieple świa­
tło spod zielonych abażurów. Setki głów 
dziecięcych schylonych nad książkami 
i jakaś dziwnie uroczysta cisza przery­
wana jedynie szmerem przewracanych 
kartek. Wszystko to stwarza atmosferę 
spokoju i wywołuje odpowiedni nastrój. 
To czytelnia dla dzieci.

Założycielka-czytelni, a jednocześnie jej 
kierowniczka, Anochina, opowiada nam 
historię jej powstania.

„W groźne, grudniowe dni 1941 roku, 
gdy hordy hitlerowskie stały pod brama­
mi stolicy, drzwi tej sali po raz pierwszy 
stanęły otworem dla dzieci. Wkrótce po­
tem wróg został pobity i odrzucony od 
Moskwy. Jednakże miasto nie przestawa­
ło żyć twardym życiem ośrodka przy­
frontowego. Na. ścianie czytelni widzimy 
napisy: „Dzieci! Gdy usłyszycie alarm 
lotniczy, zostawcie książki na stolach 
i biegnijcie do schronu!“

Minęło 8 lat. Skromne dzieło, -zapocząt­
kowane przez grupę bibliotekarzy, wyro­
sło do rzędu wspaniałych poczynań wy­
chowawczych : czytelnia stała się instytu­
cją kulturalną na wielką skalę, instytucją 
ogarniającą swym wpływem szerokie rze- 
ze młodocianych mokswiczan. W roku 1942 

z czytelni tej korzystało jedynie 2538 
dzieci, obecnie korzysta z niej 96G2; w ro­
ku 1942 wydano 66.633 książki, w r. 1946 
wydano ich już 594.539.

Jednakże nie tylko o cyfry chodzi, Nie­
pospolita wartość czytelni dla dzieci przy 
Państwowej Bibliotece im. Leniną w Mo­
skwie polega na twórczej i budującej 
pracy, która jest tu systematycznie pro­
wadzona. Prąca ta upoważnia nas do na­
zwania tej wspaniałej instytucji „uni-

Koło szkolne TPPR
w szkole im. Batorego dobrze pracuje

Do szkoły jedenastoletniej im. Stefa­
na Batorego w Warszawie przybyłam 
już po lekcjach-

Wchodzą do świetlicy ZMP. Jest tu 
przytulnie i cicho. Kilku uczniów za­
jętych jest dekoracją sali.

Przewodniczący Strumff, który po 
jakimś czasie zjawia się, jest trochę 
zaskoczony moim przybyciem, ąle chęt­
nie udziela informacji.

Kolo nasze — opowiada ■— powsta­
ło jeszcze w lutym 1948 r- Początko­
wo liczyło zaledwie 16 członków. Do­
piero od-września 1948 rl rozpoczęło 

wołanej do życia przez Ministerstwo 
Oświaty i Polskie Radio. Jest to dwulet­
nia uczelnia pomagająca w dokształcaniu 
się pedagogów i umożliwiająca im ponad­
to awans społeczny. Wykłady są nadawa­
ne przez radio, a także można je otrzy­
mać w skryptach, dzięki czemu są dostęp­
nej dla tych, którzy nie mają aparatów 
radiowych. ’’

Program nauki obejmuje przedmioty 
wchodzące w skład zagadnień przyrodni­
czych, społecznych, historycznych, kultu­
ralno - literackich, geograficzno - gospo­
darczych oraz teorii materializmu dialek­
tycznego i historycznego.

Wykładowcami Wszechnicy Radiowej 
są wybitni naukowcy i specjaliści poszcze­
gólnych gałęzi wiedzy. Chcąc uzyskać dy­
plom ukończenia Wszechnicy Radiowej 
należy do dnia 15 listopada br. wysłać kar­
tę zgłoszenia do najbliższej placówki Pol­
skiego Radia — referat Wszechnicy Ra­
diowej podając nazwisko i imię, wiek, za­
wód, wykształcenie i dokładny adres.

Zarząd Oddziału Powiat. ZNP, wspól­
nie z inspektorem szkolnym ob. J. Stęp­
niem w Złotoryi, wydali okólnik omawia­
jący dokładnie program Wszechnicy Ra­
diowej, zachęcając nauczycielstwo w po­
wiecie do organizowania zespołów samo­
kształceniowych w ramach ZOZ.

Nauczyciele w Złotoryi w większości są 
już słuchaczami Wszechnicy Radiowej. 
Sądzę, że inne powiaty powinny również 
wykorzystać tę bezsprzecznie pożyteczną 
formę samokształcenia, jaką jest Wszech­
nica Radiowa.

Władysław Piórkowski 

cję rolniczą i 
wiejską na tory 
nej.

Lenin ; Stalin 
, O spółdzielczości produkcyjnej na wsi“ 
—■ wyd. „Książka i Wiedza“ 1949 r., str. 
213), że przekształcenie gosoodarki drob­
no towarowej i wypieranie gospodarki 
kapitalistycznej jest prawem rozwoju 
okresu przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu.

Masy pracującego chłopstwa tylko po­
przez socjalistyczną gospodarkę rolną 
podniosą swój byt na wyższy poziom, 
tylko wiejskie gospodarstwa spółdzielcze 
wyzwolą ich z wiekowego wyzysku i że 
na tej drodze jedynie, wieś polska włą­
czy się w planową gospodarkę Polski 
Ludowej i pójdzie zgodnie w marszu ku 
lepszej przyszłości, ku ustrojo-wi spra­
wiedliwości społecznej.

Nauczyciel, a zwłaszcza nauczyciel 
wiejski powinien wpo'ć te pojęcia sze^o-l 
kim rzeszom.pracującego chłopstwa i do-I 
pomóc w zro umieniu że jedynte snó’- ' 
dzielczość produkcyjna jest drogą do dal- : 
szego rozwoju wsi polskiej. j. g. i

wersytetem kultury“ dla dorastającego 
pokolenia.

W czytelni istnieją 4 katedry: młod­
szego, szkolnego wieku, starszego, wieku 
młodzieńczego oraz czasopism periodycz­
nych. Każda z tych katedr ma swoich 
czytelników odznaczających się specyficz­
nymi, swoistymi właściwościami. Mają 
oni swoje upodobania i indywidualne po­
dejście do książki.

Zróżnicowanie czytelników pod wzglę­
dem zainteresowań stwarza szerokie mo­
żliwości do indywidualnego traktowania 
każdego z nich i głębszego wejrzenia w 
ich świat wewnętrzny. Sami czytelnicy 
zaś widzą w bibliotekarzu nie tylko oso­
bę „wydającą książki", lecz dobrego do­
radcę, z którym można podyskutować na 
temat przeczytanej książki.

Zaglądamy do kartoteki indywidual­
nych zapotrzebowań czytelników. Od 
kwietnia 1944 r. do kwietnia 1946 r., tj. 
w ciągu dwóch lat, nagromadziło się w 
niej 1754 tematów, będących przedmio­
tem zainteresowań młodocianych czytel­
ników. Jeden z nich poszukuje literatury 
dotyczącej bieguna północnego. Innemu 
potrzebny jest materiał do referatu 
o Piotrze Wielkim. Trzeci pragnie skon­
struować aparat fotograficzny, ale chce 
najpierw pogłębić swą wiedzę w tej dzie­
dzinie; czwartego interesuje książka 
o trawach leczniczych, a piąty szuka ma­
teriału na temat „Komu i za co Moskwa 
postawiła pomniki“ itd.

Pracownicy czytelni prowadzą wiel­
ką, wychowawczą pracę wśród czytel­
ników. Czytelnicy zaś bywają różni. 
Przysłuchujemy się rozmowie, jaką biblio­
tekarka, Kaspina, przeprowadza z ucz­
niem V klasy, Kolą B., który „już wszyst­
ko przeczytał“. Kaspina tak kieruje roz­
mową, aby Kola przekonał się, że mało 
przeczytał i że wiele jeszcze ciekawych 
książek jest do przeczytania. Chłopak 

ożywioną działalność. W ciągu roku 
liczba członków wzrosła dziesięciokrot­
nie. Do rozwoju naszego Koła — opo­
wiada w dalszym ciągu kol. Strumff — 
przyczynił się również nasz opiekun, 
wicedyrektor Czesław Fotyma. Z nim 
uzgadniamy plany pracy, dzięki jego 
cennym radom i wskazówkom praca 
nasza daje dobre wyniki. Największy 
nacisk kładziemy na pracę oświatową, 
z której wyodrębniamy dwie akcje: fil­
mową i odczytową-

W czasie naszej rozmowy podchodzi 
członek Zarządu Koła TPPR kolega 
Strumffa —Z-ki, który dorzuca: „w 
ramach akcji filmowej- organizujemy 
dwa razy w ciągu miesiąca wycieczki 
na-filmy radzieckie, po których zwy­
kle odbywają się dyskusje“.

— Jakie filmy oglądaliście? — pytam 
kol. Z.

— Ostatnio w związku z festiwalem 
filmów radzieckich widzieliśmy wiele 
nowych filmów, jak: „Pieśń Tajgi“, 
„Sąd Honorowy“, „Opowieść o praw­
dziwym człowieku“.

— Który z nich wywarł największe 
wrażenie?

— „Pieśń 
prawdziwym 
wodniczący.
podziwialiśmy wspaniałe zdjęcia i me­
lodie pieśni rosyjskich.

— Film „Opowieść o prawdziwym 
człowieku“ — wtrąca się do rozmo­
wy — stojący obok trzeci informator — 
wywarł na ńas 
Pozwolił nam 
kich, ich silną 
ce umiłowanie 
opuszcza ich 
chwilach życia-

Tajgi“ i „Opowieść o 
człowieku“ — mówi prze- 
Na filmie „Pieśń Tajgi“

wstrząsające wrażenie, 
poznać ludzi radziec- 
wolę i hart oraz gorą- 

ojczyzny, które nie 
nawet w najcięższych

— A inne formy działalności wa­
szego kola? — zwracam się do prze­
wodniczącego kol. Strumffa.

— Prowadzimy również szeroko 
zakrojoną akcję odczytową — odpowia­
da. —■ W tym roku mieliśmy już po­
gadanki o Miczurinie i Łysience. Zro­
zumieliśmy, że dzięki ofiarnej pracy 
radzieckich uczonych zwiększa się stale 
obszar uprawy ziemi, a tym samym 
wzrasta dobrobyt kraju.

— Jakie macie plany w związku z Or­
ganizowaniem obchodu rocznicy rewo­
lucji październikowej?

— Obecnie opracowujemy odczyt 
pt- „Rewolucja Październikowa a spra­
wa polska“ — szybko odpowiada trze­
ci rozmówca — a jednocześnie przy­
gotowujemy się do wieczornicy Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, która odbę­
dzie się w pierwszych dniach listopada.

OGŁOSZENIA
Zgubiono legitymację członkowską ni- 

09907 wystawioną przez Oddział Grodzki 
ZNP w Sopocie na nazwisko Krystyna 
Adolph, nauczycielka w Sopocie.

Zamienię etat nauczycielski (8 km od 
Przemyśla) wraz z mieszkaniem (sad 
owocowy) na Wrocław, Szczecin, Gdańsk, 
lub inne miasto na Ziemiach Odzyskanych,

Wacława Pawłowicza, syna Stanisława 

Cena 290 zl.

Pauszer-Klonowska - DZIEŃ DZISIEJSZY

Zamówienia prosimy kierować pod adresem:
NASZA KSIĘGARNI A", Warszawa, ul. Smulikowskiego 4

wychodzi z czytelni rozpromieniony, z no­
wą książką.

Nina G. jest typem „rozproszonego“ 
czytelnika. Dziś czyta bajki, jutro przy­
gody, pojutrze książki popularno-nauko­
we. Nina nie ma swoich „ulubionych 
książek“ i połyka wszystko, cokolwiek 
wpadńie jej do ręki. Pracownica katedry, 
Akimowa, dłuższą chwilę rozmawia z Ni­
ną i usiłuje dotrzeć do istotnych zainte­
resowań zarysowujących się mgliście w 
umyśle młodego czytelnika. Szura B. -—. 
to typ czytelnika wąskiego, jednostron­
nego. Czyta wyłącznie książki o ptakach. 
Nic innego go nie interesuje. Bibliotekarka 
prowadzi z nim systematyczne, długie roz­
mowy, aż wreszcie udaje się jej przeła­
mać upói- chłopca. Szura obecnie wyka­
zuje zainteresowanie tematami z naj­
rozmaitszych dziedzin życia i nauki.

Działalność czytelni nie ogranicza się 
jedynie do wypożyczania i omawiania ksią­
żek. Do współpracy z biblioteką proszeni 
są wybitni przedstawiciele moskiewskiego 
świata naukowego, którzy tu stale Wygła- 
szają odczyty dla dzieci na tematy po- Isów padło we Francji w głosowaniu za i -i i • . i •*' . . 1 • T • i 11 1» T_pulamo-naukowe z literatury, historii, 
matematyki, fizyki itd. Często urządzane 
są ilustrowane wystawy literackie, mają­
ce na celu zorientowanie małych czytel­
ników w wyborze książek, jakimi rozpo­
rządza biblioteka. Nic dziwnego, że mło­
dociani czytelnicy przywiązani są bardzo 
do swej czytelni i stają się jej wielkimi 
miłośnikami.

Na pożegnanie Jura K., uczeń klasy 
VII, mówi do nas: „W czasie wojny by­
łem na Syberii, Kaukazie, w Azji Środ­
kowej. Wszędzie korzystałem z rozmai­
tych czytelni i bibliotek, ale chyba 
gdzie, na całej kuli ziemskiej nie 
drugiej takiej biblioteki, jak ta“.

Jesteśmy skłonni przychylić się 
zdania Jury!

Na podstawie „Uczitielskiej 
Gaziety" opracowała

A. Z.

m- 
ma

do

Oprócz tych prac — mówi przewod­
niczący — dwóch członków redaguje 
fotogazetkę.

—Nasza fotogazetka nosi tytuł „Ty­
dzień w ZSRR“ i przedstawia osiąg­
nięcia Związku Radzieckiego w róż­
nych dziedzinach wiedzy. W ostatnim 
tygodniu ilustruje zdobycze szkolni­
ctwa radzieckiego.

— Informowano mnie w świetlicy — 
mówię, — że rozwija się u was także 
współzawodnictwo.

— Owszem — ożywia się kol. Z-ki — 
prowadzimy szczegółową punktację wy­
ników z powierzonych zadań- Za uzy­
skanie największej liczby punktów 
przyznawane są nagrody. Objęliśmy 
również patronat nad uroczystościami 
związanymi z życiem Związku Radzie­
ckiego.

— Jakie inne jeszcze prace zamie­
rzacie wykonać w czasie Miesiąca Po­
głębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej?

— Głównym hasłem października są 
słowa Prezydenta Bolesława Bieruta: 
„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
przykład ZSRR — to podstawowe źró­
dła naszych zwycięstw“. Hasło to uza­
sadniające przyczyny i dobrobyt Pol­
ski Ludowej mobilizuje nas do wię­
kszego wysiłku w organizowaniu akcji 
pogłębiania Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej. Dla zrealizowania tych zadań 
powołany został komitet społeczny, w 
skład którego weszli: przedstawiciele 
dyrekcji, rady pedagogicznej, komite­
tu rodzicielskiego i organizacji młodzie­
żowych, istniejących na terenie naszej 
szkoły- Komitet ten w ramach prowa­
dzonej akcji będzie przyznawał nagro­
dy dla uczniów za najlepsze postępy 
w nauce języka rosyjskiego oraz za 
najlepsze wypracowania w języku ro­
syjskim na temat związany z miesią­
cem pogłębiania Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Przewodniczącego Strumffa uzupeł­
nia trzeci informator. — W czasie trwa­
nia miesiąca Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej zostanie rozszerzona znacznie 
akcja odczytowa.

— Jak już mówiłem — kończy swą 
myśl kol. Strumff — 5 listopada orga­
nizujemy wieczornicę, apotem konkurs 
— ankietę: „Dlaczego należę do 
TPPR?“. Najlepsze prace zostaną na­
grodzone. Ostatnio na terenie szkoły 
został zorganizowany kurs języka ro­
syjskiego, na który uczęszcza znaczna 
część członków naszego koła-

Życzę Wam — mówię na pożegna­
nie, aby wasze koło utrzymało miano 
najlepszego z kól szkolnych na tere­
nie stolicy. H. Sułek 

pószukuje Antoni Sienkiewicz wieś Olszyn- 
ka, pt. Kłębowo, woj. Olsztyńskie.

Potrzebni są nauczyciele do szkół pod­
stawowych w powiecie pyrzyekim, woj. 
Szczecin.

Zamienię etat nauczycielski w szkole 
pod&tawowej w Gdańsku na równorzędny 
w szkole w Krakowie, Stypulenka Maria 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Żeleńskiego 42.

Polska i nowe, demokratyczna Niemcy, 1 
wymieniły przedstawicieli dyplomatycz- j 
nych. Do Warszawy przyjeżdża Friedrich 
Wolf, niemiecki pisarz antyfaszystowski, 
który okres hitleryzmu spędził na emi­
gracji. Do Berlina delegowany został 
przez nasz rząd znany działacz robotni­
czy ze Śląska — Tkocz.

Stosunki polsko - niemieckie weszły w 
nową fazę. Faszyzm był wspólnym wro­
giem zarówno polskich, jak niemieckich 
mas ludowych. Na gruzach zdruzgotane­
go przez Armię Radziecką faszyzmu — 
ujęły włauzę we wschodnich Niemczech 
i budują młode państwo elementy postę­
powe, demokratyczne, antyfaszystowskie.

SZEŚĆ MILIONÓW

Mimo represji i prześladowań ze stro­
ny policji ■— ponad sześć milionów glo- 

pokojem. I nie tylko za pokojem. Ludzie, 
którzy wrzucali do urn kartki, żądając 
w nich wzmożenia walki o pokój — wy­
stępowali równocześnie z żądaniem za­
przestania krwawej „brudnej wojny" w 
Vietnamie, z żądaniem utworzenia nowe­
go rządu, który by te postulaty zrealizo­
wał. '

A tymczasem piłeczkę władzy przerzu­
cają sobie z rąk do rąk panowie Moch, 
Mayer, Bidault. W kuluarach francuskie­
go Zgromadzenia Narodowego mówi się 
żartobliwie: „Jaki premier przewidziany 
jest na następny czwartek?“

Trudności w utworzeniu rządu potwier­
dzają fakt, żę ludzie, którzy już tylokro­
tnie wykazali swą nieudolność i złą wolę 
w rządzeniu krajem, nie potrafią uleczyć 
Francji. Czego można się spodziewać po 
wysyłającym policję przeciw robotnikom 
Mochu, po mężu zaufania wielkiego kapi­
tału — Mayerze, po idącym na pasku 
Waszyngtonu — Bidault?

Oczywiście — nie tego, czego żąda lud. 
Lud żąda: pokoju, chleba i rządu jedności 
demokratycznej z udziałem komunistów.

GDY TRZEBA PŁACIĆ...

Brytyjski premier Attlee wyłożył kar­
ty na stół. Cały, starannie podtrzymywa­
ny gmach kłamstw na 
płynących z dewaluacji 
tecznie.

Punktem szczytowym 
miera był nowy program oszczędnościo­
wy, który ma załatać dziurawy budżet— 
m. in. kosztem świadczeń socjalnych, a 
więc kosztem klasy robotniczej.

Rząd Partii Pracy nawarzył piwa. Sta­
rał się fakt ten ukryć przed narodom. 
Ale faktu nie dało się ukryć. Bo kiedy 
przyszedł rachunek — trzeba było za pi­
wo zapłacić. Oczywiście — „socjalistycz­
ny“ rząd przerzucił tę płatność na masy 
pracujące...

temat korzyści,
— runął osta-

„osiągnięć“ pre-

ZORIENTOWANI

Konsekwencje planu Marshalla i uza­
leżnienie od kapitału amerykańskiego są 
chorobą wszystkich państw marshallow- 
skich. Sami Amerykanie widzą, że „ccś 
tu nie gra". Jak doniosła agencja Reute­
ra — w Kongresie amerykańskm jeden z 
kongresmenów stwierdził z żalem, że „kra­
je marshallowskie źle się orientują we 
właściwych celach planu Marshalla“ i że 
„komuniści francuscy lepiej umieją wąl-

W szkole i poza szkoła
UZNANIE DLA ZASŁUG 

NAUCZYCIELI WOJEWÓDZTWA
Śląsko -dąbrowskiego

W czasie obrad wojewódzkiej rady na­
rodowej w Katowicach radna Odyjasowa 
przemawiając w Imieniu klubu radnych 
PZPR złożyła oświadczenie w sprawie 
zasług nauczycieli w dziale demokraty­
zacji szkolnictwa w okręgu śląsko-dą­
browskim i złożyła wniosek uchwalony 
przez radę narodową.

Uchwała wojewódzkiej rady narodo­
wej w Katowicach daje głęboką satys­
fakcję nauczycielstwu tego okręgu, 
świadczy niezbicie o dużym, wysiłku, ja­
ki podjął nauczyciel przy wychowaniu 
nowego człowieka, wysiłku należycie zro­
zumiałego i ocenionego przez zorganizo­
wane społeczeństwo śląskie.

Nie sądzimy, że uchwała wojewódz­
kiej rady narodowej w Katowicach uzna­
jąca zasługi nauczycielstwa okręgu śląs­
ko-dąbrowskiego, który jest jednym 
z najlepszych okręgów ZNP, stanowić bę­
dzie chlubny wyjątek w Polsce. Sądzimy, 
że takich okręgów jak śląsko-dąbrowski 
nie jest wiele, ale jest ich bezwątpienia 
więcej niżeli jeden i oświadcznia takie 
1 uchwały, które przytaczamy niżej, nie 
będą w przyszłości stanowić wyjątku:

Sprawozdania poszczególnych kie­
rowników prac oświatowo - kultural­
nych i dyskusja wykazały konkretne 
osiągnięcia w dziedzinie oświaty, jak 
na przykład: pełną realizację pow­
szechnego obowiązku nauczania, lik­
widację szkół o jednym nauczycielu, 
rozbudowę sieci przedszkoli, a co 
najważniejsze, przeprowadzić demo­
kratyzację szkoły średniej z jej kla­
sowym charakterem składu uczniów 
oraz osiągnęło wspaniałe wyniki w 
budownictwie szkolnym, w szczegól­
ności w ramach FOS.

Za tymi osiągnięciami stoi żywy 
człowiek. Stoi nauczyciel, który 
porwany przykładem klasy robotni­
czej, podjął ogromny wysiłek w celu 
wychowania człowieka, budownicze­
go Polaki Socjalistycznej.

Nauczycielstwo naszego wojewódz­
twa doszło do świadomej i zorganizo­
wanej postawy w walce klasowej 
pracując nie tylko przy warsztacie 
pracy szkolnej, lecz również pracy 
politycznej i społecznej.

Doceniają ogromny wkład pracy 
nauczycielstwa naszego wojewódz­
twa, proszę Wysoką Radę o przyję­
cie następującego wniosku;

„Wojewódzka Rada Narodowa na 
posiedzeniu w dniu 28 września 49 
po wysłuchaniu sprawozdań z dzia­
łalności oświatowo - kulturalnej na 
terenie tutejszego województwa, wy­
raża uznanie nauczycielstwu woje- 

czyć przeciwko planowi, niż rząd francu­
ski go bronić“.

Ostatnie stwierdzanie jest słuszne. Ale 
dzieje się tak dlatego, że naród francu­
ski we właściwych celach planu Marshal­
la jest aż za dobrze zorientowany...

MASZYNKA POSZŁA W RUCH
W Organizacji Narodów Zjednoczonych 

— funkcjonuje amerykańska „maszyna 
do głosowania",

Właśnie za pomocą tej maszyny — nie- 
legalnie, w sprzeczności z Kartą NZ 
i obowiązującymi zasadami — titowska 
Jugosławia została przeforsowana do Ra­
dy Bezpieczeństwa, zajmując opróżniona 
przez Ukrainę miejsce. Miejsa to należa­
ło się Czechosłowacji, wysuniętej przez 
kraje Europy Wschodniej. An-dosasi wie­
dzieli dobrze, że Tito nic reprezentuj© 
tych krajów i że poprostu ich wro­
giem.

WOLNE POSADY
Wolnych posad agentów w stylu Tito 

jest wiele w Departamencie Stanu, cho­
ciaż w Ameryce rośnie bezrobocie. Im 
bardziej reakcyjny rząd czy polityk, tym 
większe ma pod tym względem szanse.

Członek amerykańskiego Kongresu, 
James J. Murphy, który bawił niedawno 
z „kurtuazyjną wizytą“ we frankistow- 
skiej Hiszpanii, powiedzał o Franco: „To 
nadzwyczaj miły i czarujący człowiek“.

Faszystowski dyktator pojechał obec­
nie z podobną wizytą do Portugalii. Ob­
serwatorzy łączą tę podróż z amerykań­
skimi planami strategicznymi. Mówi się, 
że Franco i Salazar będą omawiać możli­
wość zawarcia „paktu iberyjskiego“, któ­
ry byłby pierwszym krokiem na drodze 
włączenia Hszpanii do paktu Atlantyc­
kiego.

Dyktator Salazar godnie przyjął dyk­
tatora Franco. Dla bezpieczeństwa gościa 
zmobilizował niemal całą policję portu­
galską, a Lizbonę zmienił w fortecę. Wi­
docznie nie był zbyt przekonany o popu­
larności gen. Franco.

TĘCZA
Do kolekcji marionetek amerykańskich 

przybył reakcyjny premier Indii —• Pan­
dit Nehru, który na specjalne zaprosze­
nie przybył do Waszyngtonu.

Specjalista od polityki w Azji — Jes- 
sup powiedział: „Nehru jest tęczą mię­
dzy Wschodem i Zachodem“. A już bez 
poezji wprawdzie, ale krótko i zwięźle 
określiła rolę Nehru „New York Herald 
Tribüne“, pisząc, że „jest on predystyno- 
wany na następcę Czang Kai-szeka jako 
człowiek, posiadający jego zalety, a ni© 
mający jego wad.“.

Ma to wszystko usprawiedliwić nowy 
deszcz dolarów — tym razem dla walki 
z ruchem wyzwoleńczym mas Indii. Po 
tym deszczu — zgodnie z marzeniami im­
perialistów — tęcza Nehru ma zabłysnąć 
pełnią barw.

Ale politycy amerykańscy zapomnieli 
o jednym. Nehru nie ma wad Czang Kai- 
szeka. Ale przecież nie wady Czang Kai- 
szeka, ale poprostu... wola 450-milionowe- 
go narodu chińskiego pokonała kliką 
Kuomintangu i anglosaskich imperiali-* 
stw.

Lud Indii liczy 335 milionów...
Zofia Artymowska.

wództwa śląsko - dąbrowskiego z& 
ogromny, świadomy i ofiarny wkład, 
pracy w budową naszej demukra* 
tycznej szkoły, wychowującej oby­
wateli Polski Ludowej i budownw 
czych ustroju socjalistycznego.“

JAK POMOC NAUCZYCIELOWI 
I UCZNIOWI WIEJSKIEMU

Zaczął się nowy rok szkolny. Setki ty­
sięcy młodzieży powróciło do szkół we 
wsiach i miastach, by zdobywać wiedzę«

Już dziś można powiedzieć, że nauczy­
ciel miejski będzie miał lepsze wyniki 
swej pracy niż nauczyciel wiejski.

Dziecko wiejskie jest bowiem nie tyle 
uczniem, ile pracownikiem!.. Sprawa 
szkoły jest sprawą drugorzędną. Na 
pierwszym planie stoi zawsze praca, do 
której dziecko używane jest od najmłod­
szych — prawie przedszkolnych lat.

Co gorsza, zajęć tych dzieci mają tak 
dużo, że w wielu wypadkach brak im 
czasu na napisanie wypracowania, czy na 
rozwiązanie zadania arytmetycznego. Na­
tomiast nie ma już mowy o powtórzeniu 
przerobionego materiału, o nauczeniu się 
zadanej lekcji.

Poza tym jest jeszcze jeden moment 
bardzo niekorzystny dla ucznia wiejskie­
go; w wielu wypadkach nie ma on gdzie 
odrabiać zadanych lekcji. Jak ustaliłem, 
na 100 dzieci prawie połowa mieszka 
z licznymi rodzinami w jednoizbowych 
domach. Rodziny te liczą często do % 
osób, w tym jest dwoje lub troje młod­
szego rodzeństwa. I jeszcze jedno, olbrzy­
mia większość, bo przeszło 80 proc, dzie­
ci klas starszych, nie ma w domu żadnej 
pomocy w nauce, gdyż ani ojciec, ani 
matka, ani starsze rodzeństwo kończące 
nawet nowszechną szkołę nie zna obec­
nego materiału szkolnego, bo go nie prze­
rabiało.

Wszystko to razem sprawia, że uczeń 
przychodzi na lekcje nieprzygotowany. 
Co w takiej sytuacji ma robić nauczyciel, 
który stara się wyłożyć lekcję jasno i 
przystępnie, a w rezultacie widzi, że 
tylko kilku uczniów tę lekcję odro’'’ , 
reszta tego nie uczyniła.

Nauczyciel tłumaczy vzięc lekcję po 
drugi, ale uczniowie nie mają c’?~i ' i 
jej odrobienie. Na’ drugi dzień znów : - 
dobna historia.

Należy z błędnego kcla — pracy - 
czyciela na wsi — znaleźć wyjście '/k 
najszybciej. Zagadnienie — jak ponJ 
nauczycielowi w pracy — powinno s. ć 
się przedmiotem dyskusji nic tylko na­
uczycieli, ale wszystkich czynników, któ­
rym sprawa nauki dzieci na wsi iest 
bliska sercu. Cuetaw Tcrnala
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Wystawa Radziecka w ZHP
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

otrzymał w sierpniu br. cenny dar, oJ 
swoich kolegów ze Związku Radzieckie­
go, w postaci skromnego objętościowo, 
sie wyjątkowo pięknego zb oru plansz, 
i lustrujących dorobek oświatowo-kultu- 
ralny ZSRR.

Dzieci szkolne, młodzież, nauczyciele 
licznie zwiedzający wystawę, mieszczącą 
się w hallu gmachu Zarządu Głównego 
ZNF, są pełni podziwu dla państwa ra­
dzieckiego, które taką troskliwością i 
opieką otacza dziecko.

Dzieci — kwiaty życia, Młodzież — na­
szą przyszłością i nadzieją — oto tytuły 
fragmentów plansz ilustrujących życie 
dziecka w ZSRR. Sowiecka rodzina i 
szkoła to pierwsi budowniczowie społe­

czeństwa komunistycznego. Rodzina i 
szkoła wychowują w duchu miłości i po­
święcenia dla własnej ojczyzny, oraz głę­
bokiego szacunku i przyjaźni dla wszyst-

IX o w o ś ci wydawnicze 
„Naszej Księgarni“

kich narodów. Inny cykl wystawy uka­
zuje stosunek państwa do rodziny: pro­
filaktyka dziecka i matki, żłobki, lecz­
nice, sanatoria itp.

Schemat szkolnictwa radzieckiego 
przedstawia, jego rozwój w różnych re- 
Ipublikach podkreślając, że szkoła so­
wiecka Wychowuje dzieci w zäsadch de- 
mokratyzmu i humanizmu. Organizacje 
i związki młodzieżowe rozwijają się im­
ponująco: Pionier, który jest wzorem dla 
wszystkich dzieci, skupia 13 milionów 
członków.; 9 milionów liczy Komsomol, 
W domach dziecka wychowuje się 650 
tysięcy sierot.

W ciągu dwudziestu lat wydano dla 
dzieci i młodzieży 714 milionovr egz. ksią­
żek, wychodzi 334 milionów egz. czaso­
pism, a w roku 1919 wyszło 174 milio­
nów podręczników. Dziecko korzysta :w 
całej pełni z teatru, radia, kina. Opie­
ka nad talentami dziecięcymi budzi swym 
rozmachem i celowością głęboki podziw. 
Sport i wczasy rozwijają się wspaniale 
Oto tylko drobne fragmenty tej intere­
sującej dzieci polskie, młodzież, nauczy­
cieli i oświatowców, wystawy radziec­
kiej.

Młodzież łódzka pomaga przy odbudowie kraju

Na zdjęciu uczniowie Gimnazjum nr 19 w Łodzi, junacy SP, 
w „trzydnlówce" przy remoncie fabryki.
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Pomóżmy wiejskim bibliotekom
Biblioteka gminna w Jastrzębiu - 

Zdroju ma wszelkie warunki do pomyśl­
nego rozwoju i spełnienia swych szczyt­
nych zadań.. Dom Kultury, w którym się 
mieści, znajduje się w olbrzymim, pięk­
nym parku zdrojowym, a czytelnia po­
łączona z biblioteką jest naprawdę mi­
ła. przytulna i dość obszerna.

A mimo to bibliotekarka ob. Francisz­
ka Mazur nie może się skarżyć na „na­
wał“ pracy. Po książkę rzadko kto przy­
chodzi i to, od blisko roku, ciągle te sa­
me osoby. Jeszcze gorzej. Nawet z tych 
czytających raz po raz ktoś ubywa.

Dlaczego z Jastrzębia - Zdroju tej 
, nłezabitej deskami“ przecież wsi i po­
bliskiego Jastrzębia Dolnego zaledwie 30 
osób odwiedza i to dość nieregularnie bi­
bliotekę Co się złożyło na to, że biblio­
teka, mimo sprzyjających rozwojowi wa­
runków zewnętrznych, nie cieszy się 
popularnością wśród ludności?

Brak książek? W istocie. biblioteka 
składa się zaledwie'z 235. książek i 189 
broszur. To 'jest .rzeczywiście za mało. 
Ale widocznie wystarczają one w zu­
pełności, dla Jastrzębia - Zdroju, jeżeli

od początku br. komplet ruchomy z Bi­
blioteki Powiatowej w Rybniku, składa­
jący się z 50 książek, wymieniono dopie­
ro przed kilkoma tygodniami.

Przyczyna słabego zainteresowania bi­
blioteką tkwi w czym innym, a miano­
wicie w słabej propagandzie książki. Co 
prawda, bibliotekarka ob. Mazur zwra­
ca się tu i ówdzie do poszczególnych 
osób, przypomina o istnieniu biblioteki. 
Robi to jednak sporadycznie, przypadko­
wo. Bibliotekarka nie umie — do cze­
go przyznaje się zresztą sama — zorga­
nizować akcji propagandowej.

Ale też nikt nie starał się jej pomóc 
w tej trudności. W ciągu roku istnienia 
biblioteki, nie zainteresował się jej pra­
cą ani Urząd Gminny, ani nikt z Gmin­
nego Komitetu PZPR, mimo, że sekre­
tarz komitetu pracuje w tym samym 
Domu Kultury.

Jesteśmy przekonani, że jeżeli propa­
gandą książki zainteresują się partia, 
gmina, Związek Samopomocy Chłopskiej 
i przede wszystkim nowo utworzony Ko­
mitet Biblioteczny, liczba czytających

Historia starożyna. Pod redakcją prof. 
A. W. Miszulina. Przekład piątego wy­
dania oryginału rosyjskiego w oparciu 
o przekład trzeciego wydania — Moskwa 
1S15 r. — pod redakcją prof. Żanny Kor- 
mänowej. Książka pomocnicza dla na­
uczycieli (w szkole stopnia podstawowe­
go i licealnego), oraz dla uczniów szkół 
stopnia licealnego, zatwierdzone przez 
Ministerstwo Oświaty. Str. 264 4- 5 map. 
Cena 220 zł. Nakład Instytutu Wydaw­
niczego , Nasza Księgarnia“.

Histeria starożytna A. W. Miszulina 
jcsl awangardową pozycją w zakresie 
polskich wydawnictw podręczników hi- 
storii. Zgodnie z materialistycznym poj- 
mowz-niem dziejów podręcznik przedsta- 
w -j rozwój bytu społecznego w zależno­
ści cd zachodzących .zmian w dziedzinie 
środków produkcji. W zależność; od do­
skonalenia narzędzi produkcji prze­
kształca s!ę życie społeczne, przechodząc 
okresy kultury paleolitycznej, neolitycz­
nej, pierwotnej komuny (matriarchat, 
patriarchat), oraz kultury opartej na nie­
wolnictwie, na rozpatrzeniu której koń­
czy się historia starożytna. Struktura 
społeczna państw starożytnych charak­
teryzuje się podziałem ma klasy: wyzy­
skiwaczy, posiadających narzędzia pro­
dukcji, i wyzyskiwanych niewolników i 
wolnej biedoty.

Ujęcie problematyki historycznej w 
podręczniku jest antyindywidualistycz- 
ne. Autor stale akcentuje wysiłki, dążenia 
i działania mas ludowych, uciemiężanych 
i , wyzyskiwanych niewolników i wolnej 
biedoty, dążących do zrzucenia jarzma 
ucisku, wyzysku i niewoli. Z przeci­
wieństw interesów niewolników a £:th 
władców, wynikały walki klasowe, wałki 
° byt, które — wykazując zło istniejących 
Stosunków społecznych — budziły coraz 
szersze pragnienie sprawiedliwszego ich 
przekształcenia. E. K.

Ä

ALEKSANDER PUSZKIN — Materia­
ły do obchodów szkolnych dla uczczenia 
150 rocznicy urodzin.

Wyd,: „Nasza Księgarnia". Str. 224. Ce­
na 300 zł.

Kilka dni temu ukazała się nakładem 
„Naszej Księgarni“, ta cenna’i aktuilna 
książka. Szkoły, które są w przededniu 
organizowania Obchodów Puszkinowskich, 
znajdą tu materiał przystosowany i wy­
brany pod kątem potrzeb szkolnych.

Na 224 stronach druku organizator ob­
chodu znajdzie wszelkie potrzebne mu ma­
teriały, a więc: materiały do pogadanek 
i referatów, obszerny wybór wierszy Pusz­
kina,, dwie inscenizacje („Córka kapita­
na“ i Bajka o popie i jego parobku Joło­
pie“) i wreszcie teksty' muzyczne do utwo­
rów poety.

Tekst pogadanki opracowany jest w 
dwóch pcrsjach w zależności od wieku 
Ł.uchaczy, dla których jest przeznaczona. 
Autorami artykułów mówiących o Pusz­
kinie, jego epoce i o więzach, które łączą 
z nim człowieka dzisiejszego są: Jakóbiec, 
Mościcki i Żółkiewski.

Materiał zebrany w książce jest zesta­
wiony celowo i wyczerpująco.

K. J.

i

Powieść o odbudowie
Jan W i 1 c z e k zadebiutował książką 

„Nr 16 produkuje“*), w której opisuje 
odoiidówę fabryki cukierniczej we Wro­
cławiu. Książka Wilczka, choć stoi na po­
graniczu reportażu i powieści, jest inte­
resując?. i pożyteczną lekturą.

T\ ilczek chce pokazać, że pasja odbudo­
wy odzyskanych terenów pociąga i po­
chłania każdego uczciwego człowieka. 
Obok tych chętnych i ofiarnych budowni­
czych Polski Ludowej, ukazuje Wilczek 
kombinatorów i szabrowników'’, których 
głównym reprezentantem jest- dyrektor 
administracyjny fabryki, Wierudzki.

Autor nie pogłębia jednak charakterów’, 
me dba' o wy cieniowanie postaci, o poka­
zanie serca i umysłu człowieka. Zadowa­
la się prostym rysunkiem i utartym sza­
blonem podziału na dobrych i złych. Dla­
tego powieść jego wywołuje pewne za­
strzeżenia. Stanisławski wydaje się nam 
wprost ideałem pracownika. Załoga fa­
bryki oderwana jest od życia polityczne­
go i gospodarczego Wrocławia.

Mimo jednak tych braków' w budowie 
powieści , „Nr 16 produkuje“ jest pozy­
cją dobrą i zasługuje na poczytńość. 
Zwłaszcza nas, nauczycieli, interesują w 
niej ciekawe opisy samej produkcji. Pro­
gram wymaga w szkole podstawowej po­
kazania obrazów pracy wielkich ośrodków' 
przemysłowych, zilustrowania nowego 
stosunku do wytwórczości społecznej, od­
powiedniego stosunku do pracy i czło­

wieka. Wilczek gromadzi cenny materiał 
z, tego zakresu. Fabryka cukiernicza we 
Wrocławiu „Słowianka“ nie tylko produ­
kuje cukierki i czekoladki. W niej żyje 
i pracuje now'y człowiek, odbudowujący 
Polskę Ludową. To było główną ideą po­
wieści Wilczka i to ■właśnie, w głównych 
zarysach, zdołał nam pisarz w swym de­
biucie interesująco przedstawić.

*) Jan Wilczek, „Nr 16 produkuje“. 
„Książka. i Wiedza“, Warszawa 1949. 
Str. 278 i 2 nlb,

Stefan Papee

Młodzież szkolna walczy
o dobre wyniki nauczania

Gdy wchodzimy do gmachu Szkoły 
Żeńskiej Ogólnokształcącej im. J. Słowac­
kiego w Warszawie, zmieszany gwar gło­
sów na wszystkich piętrach świadczy, iż 
trafiliśmy na przerwę w zajęciach szkol­
nych. Z okna widzimy wielkie boisko, na 
którym kilka młodych dziewcząt w spor­
towych spodenkach z zapałem uprawia 
lekkoatletykę. Przez rozciągniętą taśmę 
skacze 17-letnia uczennica, ale przewraca 
się po skoku na piasek. „Źle, jeszcze 
raz...“ przygotowuje się do nowego sko­
ku.

Wchodzimy do kancelarii. Tu również 
gwar i ruch: za chwilę ma się odbyć ślu­
bowanie nauczycieli.

Dyrektorka szkoły, ob. Helena Kaspro- 
wiczowa znajduje dla nas kilka chwil, aby 
udzielić informacji:

—- Zespół młodzieżowy ? Chętnie. Po­
staram się przedstawić całokształt spra­
wy w ogólnych zarysach, a szczegóły po­
dadzą- same uczennice. Zespół składa się 
z trzech dziewcząt: 16-letniej Bożenny 
Górkówny, która jest sekretarką zespołu 
i zarazem przedstawicielką ZMP, 18-let- 
niej Heleny Jankowskiej, przewodniczącej 
samorządu szkolnego oraz Lucyny Tło- 
mińskiej, reprezentującej ZHP.

— Jakie są cele i zadania tego zespołu?
— 5 października odbyło się plenum 

rady pedagogicznej, w którym uczestni­
czył zespół młodzieżowy. Na plenum tym 
ustalono plan pracy na cały rok. Pracę 
zespołu można określić ogólnie, jako wal­
kę o wyniki nauczania. Sprawa zaniedba­
nia w nauce jakiejś uczennicy nie jest jej

sprawą osobistą.' ‘ Jest sprawą wspólną, 
nad którą radzi cały zespół i stara .się zły 
stan rzeczy naprawić. Jak to wygląda 
w praktyce, powiedzą pani same dziew­
czynki.

Rozpoczynamy rozmowę z Bożenną 
Górkówna, Heleną Jankowską i Lucyną 
Tłomińską.

— Co czynicie dla wyrobienia właściwe­
go stosunku koleżanek do nauki ? — py­
tamy.

Trzy uśmiechnięte dziewczynki opowia­
dają z zapałem i powagą, że w każdej 
klasie wybrano jedną koleżankę, która in­
formuje (w specjalnym zeszycie „przed­
miotowym“) nieobecne poprzedniego dnia 
koleżanki, co się przerabiało na lekcjach 
i jaki materiał należy przygotować.

— Uważamy, aby nie było spóźnień w 
przychodzeniu do szkoły — r'ówi Bożen­
na Górkówna, -uczennica klasy 10. — Po­
za tym staramy się poprzez samorząd 
o dostarczenie koleżankom potrzebnych 
podręczników.

— A oprócz tego — wtrąca Helena 
Jankowska — starsze koleżanki pomaga­
ją w nauce młodszym, każdego dnia po 
lekcjach — w szkole. Wprowadziłymy 
niedawno system "czenia się zespołowo, 
grupkami, po kilka osób.

Helena Jankowska opowiada o pracy 
koła naukowego.

— Utworzyłyśmy koło naukowe z prze­
wodniczącą Szymkiewicz z ZMP na czele. 
Koło składa się g, następujących• sekcji: 
fizyki, biologii (W których skład wchodzi 
eksperymentalne koło młodych piiczuri-

nowcow), sekcja geograficzna oraz sekcja 
marksistowska. Każda sekcja ma swoje­
go opiekuna z rady pedagogicznej — któ­
rym jest profesor danego przedmiotu.

— Jak wygląda działalność 
ła? — pytamy. -•

— Organizuje ono zebrania 
ne, przy czym każda uczennica 
leżeć najwyżej do dwu sekcji, 
przeciążać się zbytnią pracą.

tego ko­

dyskusyj-. 
może na- 
aby nie 
Zebrania 

odbywają się przeciętnie 2 razy na mie­
siąc. Przynależność do kola jest dobro­
wolna. W sekcji geograficznej jest już 25 
słuchaczek.

•— A jaki jest wasz wpływ na działal­
ność świetlicy szkolnej ?

— Świetlica nasza jest dopiero w sta­
dium organizacji — mówi Bożenna Gór­
kówna.—Uroczyste jej otwarcie ma nastą­
pić w tych dniach, podczas wieczoru po­
święconego przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Posiada ona już czynne działy: 1) czytel­
nię pism, 2) planowe czytanie, 3) sekcję 
artystyczną, która obejmuje podsekcje: 
taneczną, inseenizaeyjno-recytatorską oraz 
zdobniczą. Poza tym istnieje oddzielnie 
biblioteczka marksistowska ZMP, projek­
tujemy włączenie jej na stałe do świetlicy.

— Jak kierujecie sekcjami artystycz­
nymi ?

— Sekcja zdobnicza wykonała herby 
miast Polski w świetlicy, transparenty 
itd. Zajmuje się ona także przygotowa­
niem sali do akademii, wieców oraz przy­
gotowuje .dekoracje do występów.

Niezależnie od tegjj| wyjeżdżamy pra- ■ 
wie w każdą niedzie.

y pra-i 
na wieś z wystę- I

parni. W tym roku będziemy do
fabryk. Mamy chór, który opracowuje 
piosenki młodzieżowe, rewolucyjne, ludo­
we polskie, czeskie, bułgarskie, rosyjskie.

Dziewczęta opowiadają z prawdziwym 
entuzjazmem, nff

Bożenna Górkówna mówi jeszcze:
— Nawiązałyśmy poprzez ZMP kon­

takt pisemny z młodzieżą demokratyczną 
z zagranicy:« a więc radziecką, bułgarską, 
czeską i nawet... perską.

Ponieważ Bożenna Górkówna jest zara­
zem przedstawicielką ZMP, dowiadujemy 
się również, iż-.wykorzystuje swój wpływ 
i prowadzi przęśl' ZMP kursy dla analfa­
betów oraz’ akcję odbudowj’ stolicy: od­
gruzowanie, kwesty itd. Poza tym jeżdżą 
z referatami do szkół wiejskich, dostar­
czają dzieciom pisma i książki.

Przyjmują także dodatkowe zobowią­
zania, np. w ramach czynu Kongresowe­
go, 1-Majowego, na cześć 22 lipca. W ra­
mach tych zobowiązań wykonano 
szulek dla sierocińca, oczyszczono 
sześć, terenu w Warszawie itp.

Prócz tego zespół młodzieżowy 
dzi pracę samokształceniową metodą se­
minaryjną. Uczennice, które przeszły 
przez przeszkolenie ideologiczne w kole 
i okazały inicjatywę i chęć do czynnej 
pracy, zostają. delegowane na kursy szko­
leniowe stopnia wyższego.

Jak widzimy, zespół młodzieżowy w 
szkole im. Słowackiego, dobrze rozumie 
swoje obowiązki i stara się je spełniać 
jak najlepiej.

60 ko- 
650 m

prowa-

R. T.

UCZNIOWIE WOJNY
(Uczniowie Technicum pisali wy­

pracowanie pt. „Moje życie od 19Jfl 
do 19Jfj roku". Jedno z takich wy- 
pracozeań opisujące dzieje 16-letniej 
dziewczyny ze szkoły rzemieślniczej 
drukujemy).
— W listopadzie 1941 roku skończy­

łam szesnaście lat. Chodziłam wów­
czas do szkoły rzemieślniczej. Wyra­
bialiśmy tam przedmioty dla frontu. 
W okresie najstraszniejszych dni, kie­
dy wr.óg podchodził do stolicy, do­
szłam do wniosku, że przyniosę dużo 
więcej korzyści, jeżeli pójdę na front. 
Zwróciłam się do moskiewskiego ko­
mitetu Komsomołu. W poczekalni se­
kretarza spotkałam kilka znajomych 
dziewczynek. Przyszły tu w tym sa­
mym celu: z prośbą o skierowanie na 
front. Sekretarz starał się wyperswa­
dować nam te zamiary, tłumacząc, że 
może nam dać skierowanie jedynie do 
jednostki walczącej na tyłach wroga.

—- Zrozumiejcie dziewczęta — mó­
wił — pójdziecie na prawie pewną 
śmierć. Może żadna z was nie wróci.

Ale im dłużej odradzał, tym posta­
nowienie było silniejsze.

— Decydujcie się — powiedział se­
kretarz. — Lepiej będzie, jeżeli zre­
zygnujecie zawczasu, niż, jeżeli póź­
niej zrobicie zawód towarzyszom.

— Myśmy już postanowiły — odpo­
wiedziałyśmy chórem.

Dostałyśmy skierowanie do formu­
jącego się właśnie oddziału.

Na nowym miejscu, porządkując 
wspólnie pokoje i myjąc podłogi, po­

znałyśmy się wzajemnie i zaprzyjaź­
niłyśmy się.

Były Wśród nas dziewczęta ze 
wszystkich dzielnic Moskwy. Wiek 
nasz, jak i specjalizacja, były bardzo 
różne: uczennice starszych klas, stu­
dentki, nauczycielki, ślusarze, inży­
nierowie i absolwentki konserwato­
rom. Tam też poznałam przyszłą bo­
haterkę, Zoję Kosmodemiańską.

Od pierwszego dnia zaczęto nas 
uczyć taktyki, prawideł zwiadu i mi­
nowania terenu. Dwunastego lutego z 
grupą dziewczynek i chłopców zosta­
łam wysłana pod Naro-Fomińsk, na 
pierwszą linię frontu. Był to mój 
pierwszy chrzest bojowy. Wysłano nas 
dla zdobycia „języka“. Dość długo le­
żałyśmy w śniegu, obserwując nie­
mieckie okopy. Było nas pięć.

Dopiero pod wieczór przyszedł po 
wodę do przer >i, przy której zrobi­
łyśmy zasadzkę, jakiś Niemiec. Zwa­
liwszy go momentalnie z nóg zakne­
blowałyśmy mu usta i bezszelestnie 
pod pełzłyśmy z powrotem do swoich, 
ciągnąc za sobą zdobycz. W imieniu 
dowództwa naczelnik sztabu udzielił 
nam za to pochwały.

Ponieważ na tym odcinku frontu nie 
udało się nam przejść na tyły wroga, 
zostałyśmy po paru dniach z powro­
tem wysłane do Moskwy.

8 maja 1942 roku przysięgłyśmy nad 
grobem naszej przyjaciółki Zoi Ko-

T. Leontiewa |
.T

smodemiańskiej, pomścimy jej 
śmierć i męki narodu radzieckiego.

W nocy 28 maja zrzucono nas na 
spadochronach na Białoruś. Po kilku 
dniach błądzenia, nawiązałyśmy łącz­
ność z trzema partyzanckimi oddzia­
łami. Przyłączyłyśmy się do nich i po­
szłyśmy razem do wsi, aby rozbić sta­
cjonujące tam dwa duże garnizony 
niemieckie. Dobrze pamiętam ten atak. 
Szłam w pierwszym szeregu, właści­
wie nie Szłam, a biegłam krzycząc — 
hurrra! Niemcy strzelali do nas, ale 
nikt się nie cofnął. Tak zaczęło się na­
sze nowe życie na tyłach nieprzyjacie­
la. Każdy dzień przynosił nowe zada­
nia bojowe, był pełen walk, marszów 
i dywersji kolejowej.

Jesienią 1942 roku zasięg działalno­
ści partyzantów, rozszerzył się na dzie­
siątki kilometrów’. W miejscu, gdzie 
wyrzucono nas z samolotów i gdzie 
przez kilka dni błądziliśmy po błotach, 
szukając . oddziałów partyzanckich, 
znajdował)’ się teraz obozy, brygady 
i całe formacje. Wybudowano lotniska, 
na których lądowały samoloty radziec­
kie, przywożąc nam broń i amunicję, a 
zbierając rannych.. Mieliśmy własne 
drukarnie, warsztaty naprawy broni 
i szwalnie.

W październiku 1942 roku dostałam 
wraz z oddziałem rozkaz wysadzenia 
w powietrze wojskowego transportu 
kolejowego. Pamiętam, że serce zabiło

mi mocno, kiedy usłyszałam turkot 
zbliżającego się pociągu. Wypełzłam 
na tory i podłożyłam minę. Nie zdąży­
łam jeszcze odbiec trzydziestu metrów 
od toru, gdy zrobiło się tak jasno, że 
widoczny był każdy listek na drzewie. 
Dopiero potem usłyszałam detonację, 
szczęk zderzających się wagonów, 
krzyki i jęki rannych, wybuchy poci­
sków. Niemcy zaczęli strzelać na oślep, 
alę jeżeli nie udało się im złapać nas, 
kiedyśmy podchodzili do torów, to tym 
bardziej w powrotnej drodze byliśmy 
dla nich nieuchwytni.

Innym razem dowódca wydał roz­
kaz nawiązania łączności z jedną z na­
szych grup dywersyjnych, stacjonują­
cą w innym rejonie. Poszło nas pięć 
osób. 30 grudnia nocą dobrnęliśmy do 
wsi, gdzie stały ostaTńie partyzanckie 
pikiety. Postanowiliśmy tam zanoco­
wać. O świcie Niemcy zajęli wieś 
i okrążyli nasz dom. Ostrzeliwaliśmy 
się do ostatniego naboju. Wreszcie po­
zostały ńam tylko granaty. Niemcy 
widząc, że przestaliśmy strzelać, spo­
kojnie podeszli do drzwi. Zaledwie 
uchylili je, rzuciliśmy wi*ązkę grana­
tów, a sami, powyskakiwaliśmy przez 
wybite okna. Udało nam się uciec.

Błądziliśmy kilka dni, nim dotarli­
śmy do swoich.

Pewnego wiosennego dnia.usłyszeli­
śmy kanonadę. Nadchodziła ogromna 
siła — nasza Armia Czerwona... —

i) Fragment z powieści radzieckiej pisarki 
T. Leontiewej „Przyszłość należy do nas” w 
przekładzie A. L. Gniad'owskiej.

Biblioteka i czytelnia w kołchozie kubańskim „Czerwony Bojownik“.
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zwiększy się napewno.
Nasuwa się jeszcze jedno pytanie, 

Dlaczego niektórzy z wypożyczających. » 
biblioteki książki, przestają po pewnym 
czasie czytać Odpowiedź dała częściowo 
oto. Mazur. Wśród wypożyczających więk­
szą część stanowi młodzież, która żąda' 
przeważnie książek beletrystycznych . o 
treści sensacyjnej i erotycznej oraz, co 
najważniejsze, łatwych do czytania. Nie 
każda książka w bibliotece odpow’ada 1 
nie powinna zresztą odpowiadać tym 
wymaganiom.

bibliotekarka nie umie niestety zapro- 
pagować dobrej książki, namówić do 
czytania interesujących broszurek. Sku­
tek taki, że jedne książki są ciągle 
w wymianie, a broszury tymczasem leżą 
nieczytane przez nikogo. Sprzyja to oczy­
wiście stałemu zmniejszaniu się czytel­
ników, których można było przecież „na­
uczyć“ dobrze czytać.

A jakie zadania w związku z tym sto­
ją przed nauczycielstwem? Musimy 
przyznać, iż nauczycielstwo, które przed 
wojną położyło w Jastrzębiu Zdroju bar­
dzo duże zasługi w propagowaniu czy­
telnictwa. pracy świetlicowej oraz krze­
wieniu cśwlaty, wykazało obecnie mi­
nimum zainteresowania biblioteką. To 
pewne, że nauczycielstwo jest przeciążo­
ne pracą. Ale nie jest tak znowu trudno 
porozmawiać od czasu do czasu z biblio­
tekarką, zapytać o trudności, poradzić, 
czy skłonić dzieci do propagowania'ksią­
żki w domu. Na to można i powinno się 
znaleźć chwilkę czasu

Nie chodź; zresztą w tej chwili tylkfll 
o Jastrzębi-Zdrój. Takich, źle pracują­
cych bibliotek jest więcej w Polsce', jest 
ich napewno dużo. Czekają na pomoc 
społeczeństwa, czekają również na po­
moc nauczycielstwa, które w tej dziedzi­
nie ma już duże doświadczenie i zna 
różne formy propagowania czytelnictwa«

Zbliża się zima. Zaczęły się już dłu­
gie jesienne wieczory. W polu kończą 
się ostatnie prace. Chłopom trzeba dać 
godziwe zajęcie i rozrywkę, trzeba przy­
pomnieć , im o książce. Nie zwlekajmy 
więc ani chwili.

Felicja Magiera

Pilne i ważne 
dla członków Z$P

Z dniem 1 grudnia br. nastąpi zasad­
nicza zmiana w sposobie przesyłki pra­
sy związkowej.

Pragnąc ułatwić i usprawnić termino­
we zaopatrywanie członków Związku w 
bezpłatne egzemplarze ,Głosu Nauczy­
cielskiego (plus l czasopismo wybrane z 
następujących: „Wychowanie w Przed­
szkolu“; „Praca Szkolna“, dla szkół pod­
stawowych; „Praca Szkolna" dla szkół 
średnich; „Szkoła Zawodowa", „Ruch 
Pedagogiczni’,,) — informujemy:

1. Czasopisma będą wysyłane pod adre­
sem urzędów i agencji pocztowych, 
na terenie których zamieszkują pre- 
numetoratorzy związkowcy.

2. Każdy członek ZNP w terminie od 1 
do 20 . winien zgłosić w 
swoim urzędzie (agencji) pocztowym 
bezpłatną prenumeratę. 0

listopada.br

3. Urzędy Pocztowe będą przyjmowały 
zlecenia nrenumeraty na bezpłatne 
czasopisma tylko na podstawie legi­
tymacji członkowskich z opłaconą 
składką za przedostatni miesiąc.

4. Zlecenia należy składać w następu­
jących terminach:
od 1 do 20 grudnia — na I kwartał 
od 1 do 20 marca — na II kwarta 
od 1 .do 20 czerwca — na III kwarta! 
cd 1 do 20 września — na IV kwartał

Wyjątkowo w roku 1949 zlecenia będą 
przyjmowane, jak w p. 2 podano, w okre­
sie od 1 do 20 listopada — na m-ee gru­
dzień i na I kwartał 1950 r.

Prenumeraty czasopism — płatne, mo­
żna zamawiać również w urzędach (agen­
cjach) pocztowych, na warunkach poda­
nych w cenniku pocztowym czasopism, 
lub w Komunikatach Administracji Cza­
sopism.

Małżeństwa, które rezygnują z jedne­
go egzemplarza „Głosu Nauczycielskie­
go“ przesyłają zamówienia na „Związ­
kowca“ pod adresem: Instytut Wydaw­
niczy „Nasza Księgarnia“, Warszawa, ul. 
Smulikowskiego 4.
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